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Sobór Cerkwi Prawosławnej.
A k t P. P rez y d en ta  R zeczp o sp o ­

litej, w zyw ający  m etropo litę  Dyoni­
zego  do zw ołania  Soboru  g en e ra ln e ­
go Cerkw i P raw osław nej w Polsce 
je s t  w y p ad k iem  pierw szorzędnej d o ­
niosłości zarów no dla p ań s tw a  jak  
te ż  dla przeszło  trzymiljonowej lud*
ności praw osław nej.  Niezmiernie
w ażnem i i znam iennem i sa p ierw sze 
słow a orędzia  P. Prezydent*-, n a ­
w iązujące  k rok  dzisiejszy do os ta t­
n iego Soboru  P raw o s ław n eg o  w
przedrozb iorow ej Rzeczpospolitej, 
k tó ry  zo6tał o tw ar ty  w dn. 15 czerw ­
c a  1791 roku  w Pińsku, lecz w sku­
te k  ów czesnej sytuacji politycznej 
p ra c  swoich do k o ń ca  doprow adzić
n ie  mógł.

T a  sam a  myśl k ierow ała  w ów ­
czas  in icjatyw ą rządu  R zeczp o sp o ­
litej i k ieruje  nią o b e c n ie .  Stan p raw ­
ny Cerkwi P raw osław nej u schyłku 
w ieku  XVIII go był całkowicie n ie­
u regu low any  i w sk u tek  tego  t. zw. 
sp raw a  dyzunitów  stała  się p o w o ­
d em  stałej ingerencji Rosji w sto­
sunki w ew nętrzne  Rzeczpospolite j,  
p oc iąga jąc  za sobą  dalsze op łak an e  
skutki. Sejm  czteroletni rozumiał 

konieczność szybkiej n ap raw y  tego 
s tanu  rzeczy i od  niego też  wyszła 
in icjatyw a Soboru  Pińskiego. ie- 
s te ty , łap a  m osk iew ska  zbyt juz 
ciążyła n ad  chorym  organizm em  
p ań s tw a  i wysiłki najlepszych jego 
synów  nie mogły osiągnąć poządne-
go rezultatu.

N aw iązując  obecnie  do  tam tego
ak tu ,  rząd n iezaw odnie  pragn ie  p o d ­
kreślić  za sad ę  kon tynuacji  rozpo­
czętego  w ów czas  dzieła, p rz e rw a n e ­
go p rzez  nac isk  sił zew nętrznych . 
Z  historji Cerkwi "w Poisce  ” powi­
n ien  być w ykreślony  okres, w k tó ­
rym  rządziły C erkw ią siły obce, n a ­
dając jej ch a rak te r  p li tycznego in ­
s trum entu , o dpow iada jącego  ogólnym  
celom  i ten d en c jo m  polityki ro sy j ­
skiej w o b ec  Polski.

P o  odzyskan iu  n iepodleg łości 
część p rzym usem  z jednoczonej z 
M o sk w ą  daw nej M etropolii L itew ­
skiej okazała  się znów  w granicach 
Rzeczpospolite j.  Nie m iała  jed n ak  
o n a  już w sobie niczego, co s tan o ­

wiło jej od rębność  o d  C erkw i m o ­
skiewskiej. W szystk ie  jej od ręb n e  
cechy, formy i t radyc je  zostały 
skwapliwie p rzez  R os ję  zniesione 
i zas tąp ione  ogólno-m oskiewskiem i. 
Jakako lw iek  o d ręb n o ść  p raw n a  p rze ­
s tała  istnieć, pom im o, że n a  skaso­
w anie  A utokefalicznej Metropolji 
Litewskiej P a tr ja rch a  E k u m en icz ry  
n igdy nie wyraził swej zgody. T o  też 
p rok lam ow anie  autokefalji Cerkwi 
w  odrodzonej Rzeczpospolite j było 
właściwie tylko res ty tuc ją  tego, 
co n iepraw nie  z p u nk tu  widzenia 
k an o n ó w  cerk iew nych zniesione zo­
stało.

Min. G rabski p rzed  kilku laty 
p ragną ł  uregu low ać s tan  p raw ny  
Cerkwi w drodze  bezpośredn iego  
porozum ienia  z M etropolją , eliminu­
jąc  z ustroju ce rk iew nego  instytucję 
Soboru, jako  najw yższej w niej 
władzy, co było sp rzeczne  z całą  
t radyc ją  Cerkw i przedrozbiorow ej 
i z w ew n ętrzn em  p rzekonan iem  lud­
ności p raw osław nej.  Z w ołu jąc  Sobór 
rząd  p rzesądza  kw estję  w o dm ien ­
nym  sensie, w k ierunku  naw iązania  
do daw nych  form i tradycyj, k tóre 
pow inny być również, po  p rzys toso­
waniu do w spółczesnych  w arunków , 
res ty tuow ane. Z ag ad n ien ie  jes t  p o ­
s taw ione trafnie i słusznie.

T rz e b a  m ieć nadzieję, że i w 
dalszej realizacji zapoczą tkow anego  
dzieła rozwój jego pójdzie po w ła­
ściwej linji i że w łonie Soboru  
w ezm ą górę  te  e lem enty  p ra w o ­
sławne, w których  jaw nych lub u k ry ­
tych in tencjach nie leży u trzym anie  
narzuconego  z zew nątrz  obcego  o b ­
licza Cerkwi P raw osław nej w R zecz­
pospolitej.

Być może, nie pójdzie z tern 
łatwo ze względu na  zrośnięcie się 
znacznej części zw łaszcza starszego 
duchow ieństw a z duchem  Cerkwi 
m oskiewskiej, ale n iechybnie zw y­
cięży zdrowy instynkt ogółu lud­
ności p raw osław nej,  której p radzia­
dow ie brali udział w Soborze  P iń ­
skim i tam  a nie w M oskwie szukali 
sposobów  unorm ow ania  spraw  sw e­
go Kościoła w granicach  R zeczpo­
spolitej. Testis.

Przebieg uroczystości.
Iroczystość zw ołania Soboru od- 
się  w n iedzielę w praw osław - 

katedrze na Pradze w nader 
liosłym nastroju.
) godz. 12 tej uroczyste nabo- 
two odprawił metropolita Dyoni- 

asyście arcybiskupów w ileó- 
ro T eodozjusza, pińskiego A le- 
dra i grodzieńskiego A leksego  
specjalnego delegata patryjar-

k o n s t a n t y n o p o l i t a n s k i e g o  b i s k u -

'riakop Aleksandra. .
a nabożeństw ie obecni byli mi- 
r spraw w ew nętrznych p. Jo- 
ki, minister w yznan rei. i o. p., 
zerwiński, minister sprawiedh

wości p. Car, S z e f  Kancelarii Cy wil­
nej p. P rez y d en ta  Rzplitej, p. Lisie- 
wicz, dy rek to r  depart.  wyznan, p. 
Potocki, naczelnik  w y d z i a ł u  w schod­
niego M. S. Z . p- HołówKO i na-
c z e l  i.k w y d z i a ł u  n a r o d o w o ś c i o w e g o
M. S. W ew n., p S uchenek  i ichecki.

P o  wyjściu m e t r o p o l i t y  D yom ze- 
go z  t. zw. C a r s k ic h  W rót, p. m i­
nister Czerw iński wręczył mu o rę ­
dzie P an a  P r e z y d e n t a  o zw ołaniu 
gene ra lnego  Soboru Cerkwi p ra w o ­
sławnej. ,

H is to ryczny  ten  dokum en t,  o d ­
czytany  przez arcyb. A leksego  brzmi, 
jaK następuje :

Orędzie P. Prezydenta Rzplitej.
6 tri cp lpnc ii  Księ- w atcli R zeczypospolitej, którzy w iarę

Do Jego  Eksc ^  praw osław ną w yznają.
Stąd słusznem jest, że zwołanie 

Soboru poprzedzone będzie zgroma­
dzeniem przedstawicieli duchowieńst­
wa oraz mężów świeckich światłych i 
bogobojnych, którzy, stanowiąc Przed 
soborowe Zebranie, w skupieniu ■ 

i auspicjami Rządu Naiiaśniej- trosce o dobro swej W iary i swego
eezypospolitej i*olskiej‘ został Państwa, pod U o sto j^  opie ą aszej
’ w m ieście Pińsku ostatni So- Ekscelencji i Sw- Soboru Biskupów,

ła  Prawosławnego w Polsce zajmą m  wspólnie n a l c z y t e m '
wyrokom  Opatrzności Bo- towaniem i opracowaniem tye

okcfaliczny Kościół Pr-w osła- n ych zagadmcn i spraw , '
P olsce m oże naw iązać nić do Sobór będzie m usiał a_
storycznej przeszłości. O becnie w  trosce o dobro w szystk ich  pra  
łł czas, aby u rzeczyw istn ion e w osław n ych  obyw ateli R zeczypospoh-
żenia  Z w ierzchników  K ościoła  tej, w zyw am  W aszą E ksceleneję, jak(
ław nego w  P olsce  w  osobach r Praw osław nego
tropolity Jerzego oraz W aszej 

• i. » A \ v n i p /  Sw . Sołm ni

dza Metropolity Dyonizego, 
Głowy Świętego Autokefalicz 
nego Kościoła Prawosławnego
w Polsce.

tia 15 czerwca 1791 roku pod 
! * auspicjami Rządu Najjaśniej-
ze ra y p e s n o ia . i  —„ł„i
ty  w m
iścioła

>n |i jak również Św. Soboru  
„w Y  wszystkich obywateli 
pospolitej wyznania prawosła- 

by zgodnie ze Świętcmi Ka- 
i Autokefaliczny Kościół Pra­
ny w Polsce odbył swój Sobór 
:y w odrodzonem Państwie

dn ien iu  term inów  i innych P® 
w yeh  zasad  pracy obu tych Zgr 
dzeń z przedstaw icielam i Rządu ̂  
czypospolitej, M inistrem  W yznan Re­
lig ijnych  i O św iecenia  Publicznego, 
zw oła ł P rzedsoborow e Zebranie, a na­
stępn ie, po trosk łiw em  dokonaniuLi** W *T 111* ----

:e Soboru, dla należytego wy- prac przygotowawczych, zwołał do
l tak doniosłych zadań, winny stołecznego miasta W arszawy Piei w-
tajwiększą starannością przy- szy Sobór Generalny Świętego Anto-
i c ,  zgodnie ze Świętem 1 Kano- kcfalicznego Kościoła Prawosławne-
Prawami Państwa, oraz z po- go w Polsce,
ii duchowem i wszystkich oby- -

Przyjęcie u metropolity.
P o  nabożeństw ie  odbyło  się p rzy ­

jęcie w ap a r tam en tach  p ry w a tn y ch  
metropolity . P odczas  uczty m e tro ­
polita D yonizy wzniósł toas t  n a s tę ­
pujący: „W znoszę mój kielich za
zdrow ie P. P rez y d en ta  R zeczy p o ­
spolitej, za  zdrowie wielkiego Bu­
dow niczego Polski O drodzone j  M ar­
szałka Józefa P iłsudskiego i za  ro z ­
wój m ocarstw ow y Polski".

Jak zaznacza  sp raw ozdaw ca  „G a­
zety  Polskiej" , n a  przyjęciu  p a n o ­
w ała  se rd eczn a  i c iepła a tm osfera. 
P o  toaście  n a  cześć ministrów C zer­
wińskiego, Józew skiego  i Cara, to a ­
stow ał min. Czerwiński za zdrow ie 
m etropolity  i b iskupów  p raw o sław ­
nych , w yrażając nadzieję, że K o ­
ściół p raw osław ny  w Polsce  będzie  
się czuł dobrze  i pomyślnie rozwijał.

O koło  godz. trzeciej odjechali 
członkowie rządu i zaproszeni go ­
ście, żegnan i przez metropolitę.

U Pana Prezydenta 
Rzeczpospolitej.

WARSZAWA, 2.V. (Pat). Dziś o g. 
i 1 rano  Pan  Prezydent Rzeczypospo­
litej w otoczeniu p rem jera  Walerego 
Sławka, min. Józewskiego, Cara i Cze­
rwińskiego, dyrek tora  d epa rtam en tu  
W. R. i O. P. F ranciszka Potockiego, 
naczelnika wydziału M. S. Z. Hołówki 
naczelnika wydziału Min. Spr Wewn. 
Suchenek-Sucheckiego, szefa kancela- 
r j i  cywilnej dr. Lisiewicza, zastępcy 
szefa gabinetu wojskowego płk. Fydy 
i radcy Michała Mościckiego przyją ł 
na uroczystej audjencji w sali Rycer 
skiej Zam ku kolegjum Synodu Kościo 
ła Prawosławnego w Polsce w oso­
bach: m etropolity  Dyonizego oraz a r ­
cybiskupów Aleksego z Grodna, Teo 
dozjusza z WTilna i Aleksandra z P iń ­
ska. Podczas adjencji m etropolita  Dy­
onizy wygłosił następujące przem ó­
wienie:

Przemówienie metropolity 
Dyonizegr

' Najdostojniejszy Panie Prezyden­
cie Rzeczypospolitej! Po raz pierwszy 
staję przed obliczem Twojem w peł­
nym  składzie Świętobliwego Synodu 
Kościoła Prawosławnego w Polsce. 
Reskryptem  na m oje imię skierow a­
nym  raczy ł Pan, Panie Prezydencie, 
rozpocząć nową świetlaną kar tę  w ży­
ciu naszego kościoła. —  Po raz p ier­
wszy z troskliwością i zrozumieniem 
Głowa Państw a ważkiem swem sło­
wem poruszył najgłębsze zagadnienia 
życia kościoła prawosławnego w Pol­
sce. Zwróceniem się swojem do m nie 
dał Pan, Panie Prezydencie, świade­
ctwo wobec świata całego, że kościół 
praw osław ny bliski jest i państw u  i 
narodow i polskiemu i że interesy oby 
wateli p raw osław nych w Polsce zwią­
zane  są ściśle z interesami państwa. 
Raczył Pan, Panie Prezydencie, dać 
wyraz swemu niezłom nem u postano­
wieniu, by  odbył się sobór kościoła 
prawosławnego, wskazując zarazem, 
iż prace soboru m ają  być starannie 
przygotow ane na przedsoborowem  ze­
braniu . Raczył Pan, Panie P rezyden­
cie, podkreślić —  i to nas  szczególnie 
wzruszyło —  że sobór nasz m a  odbyć 
się i powziąć uchw ały  w najżyw ot­
niejszych spraw ach kościelnych w zu­
pełnej zgodzie z kanonam i świętego 
kościoła prawosławnego. Dziś więc 
możemy być spokojni, o los naszego 
świętego kościoła w Polsce i z u fnoś­
cią rozpoczynam y prace nad  jego b u ­
dową n a  właściwych kościołowi p ra ­
wosławnemu zasadach soborowych, 
pełni otuchy, k tó rą  czerpiemy ze słów 
Głowy Państw a. Składam Panu, P a ­
nie Prezydencie, najszczersze podzie 
kowanie w imieniu całego kościeł a 
prawosławnego w Polsce, hierarcnji,  
k leru  i wszystkich w iernych za pełen 
Życzliwości stosunek do tego kościo­
ła oraz w yrażam  głębokie przeświad 
czenie, że kościół prawosławny, zor­
ganizow any na podstaw ach p raw a ka 
nonicznego i państwowego stanie się 
niewątpliwie pożytecznym czynni­
kiem pomyślnego rozw oju  i potęgi 
Państw a Polskiego.

Na powyższe przem ówienie m etro ­
polity Dyonizego odpowiedział Pan  
Prezydent:

Odpowiedź Pana Prezydenta.
Ekscelencjo! Dziękuję W aszej E k ­

scelencji i świętobliwemu synodowi 
za te szczere i głębokie słowa, do m nie 
zwrócone. Mogę zapewnić W aszą E k ­
scelencję, że tak, jak  los w szystł ich  
obywateli Rzeczypospolitej i los oby­
wateli wyznania praw osław nego jest 
bliski m em u sercu. P ragną łbym  szcze­
rze, by należycie pzygotowany sobór 
generalny świętego autokefalicznego 
kościoła prawosławnego w Polsce roz

Nowa nota sowiecka w sprawie
bomby

Telefonem od własnego korespondenta x Warszawy.
W  ub. so b o tę  dn ia  31 m aja  p o ­

seł Z S R R  w W arszaw ie  p. A n to ­
nów  O w sie jenko  był przy ję ty  przez 
p o d sek re ta rza  s tan u  w  M S Z  p. W y ­
sockiego i złożył m u w imieniu j e ­
go rządu n o tę  w sp raw ie  bom by, 
znalezionej w gm achu  pose ls tw a  
sowieckiego w W arszaw ie ,  w dniu 
26 kw ietnia  r. b. W  nocie rząd  
Z S R R  w yraża  żal, że sp raw a  b o m ­
by nie została do tąd  w yjaśn iona 
p rzez  polskie o rg an a  ś ledcze a przez 
to  sam o rów nież nie zosta ł  po łożo­
ny krt s rozm aitym  wersjom  prasy, 
uwłaczającym  pose ls tw u  Z S R R  w 
W arszaw ie.

N ota  raz jeszcze  zw raca  uw agę  
rządu polskiego na fakt, iż w y tw o­
rzona w ten  sposób  sy tuacja  w pły­
w a u jem nie na  ca łokształt  s to sun ­
ków  polsko-sowieckich. W  zak o ń ­

czeniu no ty  rząd Z S R R  w zyw a rząd  
Rzplitej do  pod jęc ia  zd e cy d o w a­
n y ch  k roków  celem w ykryc ia  w in­
nych  n iedosz łego  zam achu  n a  p o ­
selstwo sow ieckie  w  W arszaw ie .

D ow iadu jem y  się, że  rząd  polski 
tym czasow o  pozostaw ił bez  o d p o ­
wiedzi no tę  sow iecką, a  to z tego  
względu, iż m usiałby on ujawnić 
szczegóły toczącego  się bardzo en e r ­
gicznie ś ledztw a w spraw ie  w y k ry ­
cia sp raw ców  pod łożen ia  bom by w 
gm achu  pose ls tw a sow ieckiego w 
W arszaw ie . Jes t  rzeczą  zrozumiałą, 
że  p o d an ie  takich  szczegółów n ie ­
wątpliwie przyniosłoby  szkodę  ca ­
łokształtowi sprawy, na tom ias t  n a ­
leży zaznaczyć, że ś ledztw o p ro w a­
dzone jes t  z ca łą  ene rg ją  przez wła­
dze śledcze.

Obrady „Wyzwolenia”.
Telefonem od własnego korespondenta z  Warszawy.

W  niedzielę ob radow ał w gma- naw czym  tego  stronnictwa, aby w 
chu se jm ow ym  zarząd główny PSL. dalszym ciągu pod trzym yw ały  usil- 
„W yzwolenia". O b rad y  zagaił p rezes nie Centro lew  i jes t  zdania, że rów- 
Malinowski. W w yniku całodzien- nież i do now ych  w yborów  do Sej- 
nych obrad  pow zię to  szereg  uchwał, mu wszystkie  stronnictw* dem okra- 
w których  za rząd  główny stwierdza, tyczne powinny pójść w jednym  
że niedopuszczenie  przez rząd  dó  bloku. N atom iast  za rząd  „Wyzwole- 
odbycia się nadzw yczajnej sesji Sej- n ia“ w ypow iada  się przeciw ko cał- 
mu jest usuw aniem  się rządu  od  od- kow item u zjednoczeniu  3-ch stron- 
powiedzialności. Dalej zarząd  „W y- nictw ludowych, gdyż uw aża  ten  
Zwolenia" po leca  w ładzom  w yko- pom ysł za  niecelowy.

Przyjazd min. Grandi‘ego do Warszawy.
(Tcl. od własnego korespondenta z Warszawy).

N adeszła  do  W arszaw y  wiado- sp raw  zagranicznych n a  wizytę pol- 
mość, że dnia 7 b. m. w yjeżdża z skiego mm. spraw  zagr. p. Z ales-  
R zym u włoski min. spraw  zagrań, k iego w Rzym ie przez d w o m a laty. 
p. Grandi. D ow iadu jem y się, że P o b y t  d . min G ran d i‘ego po trw a dw a 
przyjazd p. G ran d i‘ego do W arsza-  dni i będzie  on gościem r ,ąd u  o. [- 
w y  nastąp i dn ia  9  b. m. rano. Bę- skiego. 
dzie to rew izyta  włoskiego min. -------

Nowe zajście na granicy polsko-litewskiej
Napad litewskich żołnierzy na patrol K. o. P.

B IA ŁY STO K , 2.VI. (Pat). W  dniu 
31 m aja  o godz. 1.40 w nocy  na  
granicy polsko-litewskiej w p o w ie­
cie suwalskim około wsi O lszanka  
patrol ko rpusu  ochrony pogran icza  
w składzie kap ra la  i sze regow ca 
został n ieoczekiw anie ostrzelany 
silnym ogniem  karab inow ym  z tery- 
torjum litewskiego. K apra l K„ O. P. 
jes t  lekko  ranny. Patrol polski o d ­
pow iedzia ł n a  n ieoczek iw any  a tak  
strzałami.

N a odgłos s trzelaniny sąsiednie 
p laców ki K O P  pośpieszyły  z p om o­
cą, p rzyczem  żołnierze polscy o d ­

dali około 60 strzałów, czem  zm u­
sili L itwinów do cofnięcia się w 
głąb sw ego terytorjum .

Jak zdołano ustalić, do patrolu  
polskiego strzelało kilkunastu  żoł­
nierzy litewskich, rozsypanych  w 
trzech  p u n k tach  odcinka. O ddali  
oni około  100 strzałów.

N a m iejsce n ap ad u  udali się za ­
s tęp ca  starosty  suwalskiego oraz 
k o m en d an t  policji w Suwałkach. 
F ak t  ostrzeliwania patrolu K. O. P. 
z tery torjum  litewskiego s tw ierdza­
ją  po n ad  w szelką  wątpliwość tak że  
zeznan ia  ludności cywilnej.,

Likwidacja 2elaznego Wilka.
K O W N O , 2.V1 (Pat). W  K ow nie

zos ta ła  zlikwidowana organizacja  
Ż e lazn eg o  Wilka. O rganizac ja  ta  
m iała ch a rak te r  sportow o-w ojskow y, 
swym  w ew nętrznym  jed n ak  ustro jem  
od p o w iad a ła  faszystowskiej milicji. 
P . W o ld em aras  by ł o rganizatorem  
tej organizacji, k tó ra  spełniać miała 
don ios łą  rolę, nakreśloną  przez jej 
p rzyw ódcę .  P o  usunięciu W oldem a- 
ra sa  nas tąp ił  w powyższej organi­
zacji rozłam tak, że n a  łam ach

„T au tos  K “ lais“ jakiś czas by ła  p ro ­
w adzona  ostra  w alka  z o becnym  
rządem . R ząd  zm uszony był p rz e ­
prow adzić  p ew n ą  reorgan izac ję  i 
n aw e t  uciec się do  w y d an ia  n o w eg o  
pism a p. t. „M usu T a u to s  K eiias" ,  
k tó re  to pism o było pos łusznem  n a ­
rzędziem  w rę k ach  rządu. W o b  
jed n ak  now ych  w pływ ów  W o ld e  
m arasa  rząd  zam k n ą ł  za rów no  o rg a­
nizację jak  i nowy organ  „M usu 
T a u to s  Kelias".
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Słabe widoki zawarcia traktatu, handlowego 
między Litwą a Łotwą.

RYGA. 2.VI (A. T. E.) „ Ja u n ak as  pisze dziennik, n ie  będ ą  mogły w tym
Sinas“ donosi, iż możliwości zawarcia  stanie rzeczy stosować wobec towa-
trak ta tu  handlowego m iędzy L itw ą a rów litewskich w yjątkow ych stawek 
Łotwą pogorszyły się. Rząd litewski . celnych, wskutek czego ulgi d la  towa- 
zwleka z nadesłan iem  p ro jek tu  ta ry f  rów  litewskich, k tó re  wygasa ją  za
celnych, czekając najw idocznej n a  kilka miesięcy b ęaą  zapewne wstrzy- 
załatwienie ogólnej części um ow y manę. 
handlow ej.  Rządowe koła łotewskie, — o—

Katastrofa samochodowa.
Gen. Burhard-Bukacki ciężko ranny.

Telefonem od własnego korespondenta z  Wrr»zawy
W czoraj rano pod Sierpcem  uległ kata 

strofie  sam ochodow ej wraz z dw om a o fice ­
ram i gen. Burhard 1 kacki. P o  przew iezie­
niu ofiar  katastrofy do W arszaw y um ieszczo­
no Ich w  szp ita la  ujazdow skim .

Gen. B u -‘iard-Bukacki m a ciężko nadw y­

rężony lew y bok i lew ą nogę D iagnoza  rent­
geno log iczna  w ykaże czy n iem a złam ania ko­
ści. N atom iast dw aj p o zosta li o ficerow ie  
podpułk. G adom ski i rtm . D zięg iełło  są lek ­
k o  p o tła czen i, taż że po opatrunkn w szpita­
la  udali s ię  do dom n.

m

patrzy ł po trzeby  kościoła prawosła- m oże W asza  Ekscelencja liczyć na  jak
wnego i wszyscy jego wyznaniowcy najw yższy  współudział i mój osobisty
tem  lepiej się czuli s. swej polskiej i całego rządu  Rzeczypospohtei:
ojczyźnie. W  dążeniu  do tego celu — o—

WIADOMOŚCI z KOWNA
DALSZE EKSCESY ANTYPOLSKIE  

W  KOWNIE,
Po d czas  m eczu  p iłki n o żn e j  między p o l ­

sk ą  d ru ż y n ą  „ S p a r ta “ a  l i tew ską  „ T a u ra s " ,  
k t ó r y  się o d b y ł  29 ub. m. zaszedł znów w y p a ­
d e k  p o b ic ia  dw óch  z aw odn ików  P o la k ó w  
'przez k i lk u n a s tu  w yros tków , p o d n iec an y c h  
.przez tow arzy szące  im pan ienk i .  Nim  po l ic ja  
p rz y b y ła  a w a n tu r n i c y  uciekli.

SPRZECZNE POGŁOSKI.
,Id. S t im nie"  d o w ia d u je  się ze źródeł w ia-  

Togodnych, iż po g ło sk i  o  ro k o w a n iac h  m ię ­
d z y  n a r o d o w c a m i  i chrz .  d e m o k ra ta m i  n ie  
m a j ą  żadne-' p o d s ta w y .  Z obu s t ron  s ta n o w ­
czo się zap rzecza  j a k ie jk o lw iek  m ożliw . p o ­
d o b n y c h  ro k o w a ń .  M im o to n iek tó re  k o ła  
n a r o d o w c ó w  są  p r z e k o n a n e ,  iż się po d o b n e  
r o k o w a n ia  toczą.  To p rz e k o n a n ie  podz ie la  
ró w n ie ż  p ro f .  W o ld e m ara s .
CHARGE D-AFFAIRES STANÓW  ZJEDNO­

CZONYCH.
O becny  .Konsul Stanów- Z je d n o cz o n y c h  i 

se k re ta rz  d y p lo m a ty c z n y  p. H u g h  S. FuU er-  
lo n  zos ta je  m ia n o w a n y  w  K ow nie  c h a rg e  
d ‘a f fa i res  a d  in te r im  p o d czas  n ieo b ecn o śc i  
■w Kow nie  m in i s t r a  a m e ry k a ń s k ie g o  p. F.  w .  
B. C o lem a n r  i s e k re ta rz a  d y p lo m :  [tycznego* 

A m e ry k ań sk i  pose ł  n a d z w y c z a jn y  i m in i ­
s t e r  p e łn o m o c n y  p. C olem an,  re zy d u ją c  n a d a l  
ró w n ie ż  w  iRydzc, będzie  u t r z y m y w a ł  k an ce -  
l a r j ę  w  Kownie  .Będzie o n a  p rz y  k o n su la c ie  
a m e r y k a ń s k im  i będzie  m ia ła  o f ic ja ln y  szyld  
p o se ls tw a  a m e ry k ań sk ie g o .

aMHHM

WIELKA,
B0 AŻ 20% ZNIŻKA CEN NA WIRÓWKI

N 00 n a  40 litrów — Zł. 190.—
N 0 „ b5 „ — „ 260 -
N I „ 120 „ -  „ 3 4 6 . -
N II „ 220 „ — „ 600.—
B ezp ro c en to w y  k r e d y t  do  12 m ie s ię cy .

Nabywającym  za gotńwkę 
d o d a t k o w o  p o t r ą c a  s i ę  10%

SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH

11(3 isgf
Wilno ,  Z aw a l  na 11-a.

Do r a b y u i a  n a  m ie jscu  
v? s k ła d z ie  o ra z  u a g e n tó w  f i r m y

1976

Na kogo liczył Woldemaras?
Szwedzki historyk d o ce n t  Schiick 

świeżo w yda ł b roszurę  o dzisiejszym 
politycznym  i ku lturalnym  s tan ie  
Litwy. W  broszurze, za ty tu łow anej  
„D okoła  K ow na  i W ilna" , au to r u* 
dzieła miejsca rów nież w ojsku litew­
skiemu. Z d an ie m  Schiicka, za łoga 
kow ieńska  osta tn iem i czasy o d eg ra ła  
w polityce rolę decydu jącą ,  a to  
mianowicie w epoce  W o ld em arasa ,  
k tó ra  nad a ła  Litwie auroe lę  d y k ta ­
tury. W ładza  W o ld em arasa  była  o~ 
p a r ta  n a  wielkiej osobistej in icjaty­
wie tego m ęża, p o za tem  zaś na  n ie­
zaradności jego przeciwników . W o l­
dem aras  potrafił uchw ycić  s ter w ła­
dzy w o dpow iedn im  m om enc ie  p s y ­
chologicznym. S w ą ene rg ją  i od w ag ą  
za im ponow ał on narodow i. Jed n ak  
dzięki w ybujałej ambicj. i b e z ­
względności o d ep c h n ą ł  on od siebie 
wiele osób, k tó re  inaczej stałyby, po  
jego stronie. N a jw iększą  uw agę  d y ­
k ta to r  zw rócił n a  politykę zag ra ­
niczną. O rjen tac ja  n a  Ł o tw ę, E s ton ję  
i S k a n d y n a w ję  w y d aw ała  mu się 
ro m an ty zm em . N ajbardzie j  chodziło 
m u  o możliwe w y k orzys tan ie  r o z ­
bieżności pom iędzy  N iem cam i i Sow. 
R osją  z jednej strony a P o lską  z 
drugiej na  korzyść  Litwy w sp raw ie  
wileńskiej.

W  dalszym ciągu dr, Schiick p i­
sze, iż bezw zg lęd n a  w alka  W o ld e ­
m ara sa  przeciw ko sw o b o d o m  poli­
tycznym  b ard zo  naraziła  imię L itw y  
w opinji zagran icznej,  g łów nie  w 
Anglji. T y m c z a se m  W o ld e m a ra s  po- 

sw e n ad z ie je  w poparciu  
A.ussoliniego. O m ylił się jed n ak  są ­
dząc iż faszys tom  b a rd zo  chodzi, 
aby  p o p ie ra ć  ana log iczne  ruchy w 
innych  kra jach . L itw a przecież nie 
W ęg ry .  N ie jes t  ona  W łochom  p o ­
trz e b n a  d la  ich celów n a rodow ych  
po n iew aż  w Północnej E urop ie  n ie  
m a ją  oni żadnych  specja lnych in te ­
resów . W  tej też p y r  li W o ld em a ra s  
zlikwidował przedstaw icie ls tw a d y ­
p lom atyczne  w w Skandynaw ji  i za ­
ostrzy ł s tosunki z Ł o tw ą  i E stonją .

Gdy w ten  sposób  stosunki z z a ­
granicą uległy pogorszen iu  o raz  g dy  
nabrzm iew ał k ryzys w ew n ą trz  k ra ju  
,prezydnt S m e to n a  uczynił d e c y d u ­
jący krok, pozbaw ia jąc  W o ld e m a ­
ra sa  władzy.

— o—

Prezes Bzowski u ministra 
Cara.

Tel. od wł. hor, z  Warszawy.
Min. spraw iedliw ości Car p rzy ją ł  

w czoraj m iędzy  innymi p re ze sa  S ą­
d u  A p e la cy jn eg o  w W ilnie  p. Bzow­
skiego.
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. rhaterka przestwórzj\
( Korespondencja własna),

Londyn, w maju 1930 r. ska, siostra bohatersk ie j  lotniczki wy­
dała „jej ta jem n icę-'. Cóż mogła mieć 
na ceiu Anny, gdy rozpoczęła swój 
lot?, opow iada niedyskretna siost­
rzyczka, —  „nie szukała pieniędzy, 
ani sławy, ani też... męża. Szło tylko
0 to, aby  pozwolono jej zostć zaw o­
dow ą lotniczką i prowadzić pasażer­
skie samoloty".

Droga do Australji, licząca 10.000 
mil angielskich, obfitowała w wiele 
niebezpiecznych przygód i raczei 
p rzypadkow i zawdzięczyć należy, że 
Anny doleciała. Nad pustynią A rab­
ską, między Bagdadem a Bender-Ab- 
basem silny wicher piaszczysty zm u­
sił lotniczkę do lądowania. U zbrojo­
na jedynie w m ały  rewolwer, Anny 
przez dwie godziny siedziała wśród 
bezbrzeżnych piasków  pustyni, ocze­
ku jąc  każdej chw iu n apadu  dzikich 
Beduinów. Na szczęście, n ik t  nie doj­
rzał lądującego samolotu i po p ew ­
nym czasie lo tniczką mogła ruszyć 
dalej. Dążąc z K alkutty  do Indo-Gnin, 
A nny przez dłuższy czas błądziła w 
chm urach , gdyż padały  n ieustające 
deszcze i nie m ożna było dostrzec zie­
mi. Gdy już zapasy benzyny były n a  
wyczerpaniu, udało jej się wylądować 
w miejscowości Insein, aby n a ty ch ­
miast, n iem al bez wypoczynku, r u ­
szyć dalej —  do Rongoon. T u  ocze­
kiw ała Anny najgorsza próba. P o ­
m iędzy Rangoon a Bangkokiem pię­
trzą się potężne łańcuchy gór i b iedny 
, ,Jazon“ —  samolot Anny Johnson ,—  
osiągnąć musiał ogrom ną wysokość, 
aby wśród chm ur i we mgle szybować 
w niewidocznym kierunku, ryzykując  
każdej chwili rozbicie się o szczyty. 
Pozostał jeszcze najbardzie j  n iebez­
pieczny odcinek między Singapore a 
wybrzeżem australijskiem , gdzie wie­
ją niebezpieczne mussony, a setki mil 
przebyć należało nad  wodami oceanu. 
Lecz wytrw ała  i bohaterska  Anny p o ­
konała  wszystkie przeszkody i stanęła 
w porcie Darwina, w Australji ow a­
cyjnie  w itana  przez m iejscową lud ­
ność.

Kobieta zawsze pozostaje kobietą,
1 gdj . po długiej męczącej podróży 
n a d  oceanem, Anny wysiadła z „Jazo ­
na" , otoczona dziesiątkiem tysięcy 
widzów, przedstawicielami władz i 
m iejscowymi lotnikami, zerwała hełm 
z głowy, wyjęła z torebki grzebyk i 
p ierw szym  odruchem  popraw iła  s ta r ­
ganą fryzurę, następnie  u k a rm in o w a­
ła wargi —  i wtedy dopiero odpow ie­
działa na powitanie. „Zadepeszujcie 
do moich rodziców-1, prosiła -\nny 
przedstawicieli rządu, że cel swój o- 
siągnęłam. Nikt mi się jeszcze nie 
oświadczył —  i jestem  bardzo ‘ zczę- 
śliwa! \  wy wszyscy, zwróciła się do 
obecnych na lotnisku, „możecie mi 
mówić „Johnnie" .  L. H.

O kim dziś m ówi cały Londyn? 
Ani o Ghandim ani o przesileniu w 
łonie rządu  robotniczego. Uwagę sto­
l i c - p rzykuw a m ała  stenotypistka z 
Hiill, k tó ra  dosiadła „napowietrznego 
ru m ak a"  i pom knęła  na drugą pół­
kulę.

„L indbergh  w spódnicy1-, —  łnk 
bow iem  ochrzcili bohaterską  lo tnicz­
kę Anny Johnson  —  nie jest p ierw szą 
niewiastą, k tó ra  zbiera w aw rzyny w 
dziedzinie angielskiego lotnictwa, p o ­
dobnież, jak  i L indbergh  nie był p ie r ­
wszym zdobywcą lotu transocean icz­
nego. Księżna Bedford i lady  Baily 
chlubnie już zapisały sie na nartach 
lotnictwa. \ v ielką jednak  zasługą i 
bohatersk im  w yczynem  Ann} Jo h n ­
son jest to, że na  wzór Lindbergha 
udała  się w podróż zupełnie sama. 
Pomyśleć tylko* m łoda kobieta, zu­
pełnie sam otn ie  szybująca nad p u s ty ­
n ią  I rak u  lub górami Indo-Chińskie- 
m h d ro b n a  łupinka, unosząca pilotkę 
n a d  bezm iarem  wód oceanu do \ u s t : 
ralji, gdy wokoło n iem a nic i nikogo, 
a od najbliższego osiedla ludzkiego 
jest się oddaloną o setki mil! lecz w y­
trwałości, jak ą  siłę nerw ów  m usi po­
siadać zdobywczyni rekordow ego 
przelotu  Anglja— Australja, aby w 
ciągu setek godzin czuwać nad  swą 
kierownicą.

D oniedaw na jeszcze Anny Jo h n ­
son była sk rom ną stenotypis tką  w 
biurze adwokackiem. Lotnictwo jed ­
n a k  kusiło m łodą Angielkę i gdy po 
raz pierwszy z okazji pokazów lotni­
czych przelatyw ała n ad  lotn iskiem  w 
H ul1 za 5 szylingów, poprzysięgła so­
bie, że zostanie lotniczką. Odtąd Anny 
wszystkie swe oszczędności p rzezna­
czała na  n au k ę  latania. Z r \w a ła  się 
n ad  ranem , aby ju: o godz. 6-ej b>ć 
n a  lotnisku. Tu tak długo kręciła się 
i zamęczała pilotów, a ci zgodzili się 
udzielać jej lekcyj. Długie godziny 
p racy  b iurow ej zapełniana ayslą o 
przyszłej kar je rze  lotniczki. W reszcie 
po  uciążliwej, mozolnej p racy m ała 
„ Jo h n ie -1, g ty ż  tak ją  przezwano na 
lotnisku, o trzym uje  dyplom  lotnika. 
Jes t  bodajże pierwszą kobietą  na 
świecie, k tó ra  uzyskała p< lobne u rzę­
dowe miano. S tenotypistka z b iu ra  
adwokackiego ma prawo prowadzić 
pasażerskie samoloty. Marzenia biło- 
de j  dziewczyny ziściły się! Ale któż 
zechce podróżować samolotem, p ro ­
w adzonym  przez niewiastę? I z tego 
pow odu zrodziło się w niej postano­
wienie dokonania  jakiegoś wielkiego 
bohaterskiego czynu, aby zyskać zau­
fanie  zarów no przedsiębiorstw lo tn i­
czych, jak  i pasażerów. W tedy to p o ­
wstała myśl przelo tu  do Australji.^

W  jednym z licznych wywiadów, 
k tórem i zapełniona jest prasa angiel-

Alkoholizm a X Zjazd Psychiatrów w Łodzi.
Polskie Tow. walki z alkoholiz­

m em  „Trzeźwość11 zw raca uwagę spo­
łeczeństwa, a w szczególności lek a ­
rzy, iż w tym  roku w Łodzi n a  Zie­
lone Św. w dn. 7, 8 i 9 czerwca od ­
będzie się X Zjazd Psychjatrów  P o l­
skich, poświęcony całkowicie n au k o ­
w em u rozw ażaniu  zagadnienia a lko­
holizmu.

Zgłoszone refera ty : 1) prof. J. Ma­
zurkiewicz (Warszawa) —  \  spom- 
n ienie o ś. p. Radziwiłłowiczu; 2) prof 
S. Borowiecki (Poznan) —  Dziedzi­
czenie u alkoholików; 3) doc. M. Zie­
liński (Kraków) —  K onstytucja  i a l­
koholizm ; 4) F. W ichert  (Warszawa) 
—  Histopatologja uk ładu  nerwowego 
ośrodkowego w alkoholizmie; 5) doc. 
M. Rose (Warszawa) —  Zm iany a r ­
chitektoniczne mózgu w alkoholiz 
mie; 6) prof. M odrakowski (W ar­
szawa) —  Farm akologiczne i toksy­
kologiczne działania  alkoholu; 7) 
Sew. Sterling (Łódź) —  Alkoholizm 
z p unk tu  widzenia patologji ogólnej;
8) p ro f .  J. Piltz (Kraków) —  Alkohol 
•w patologji chorób psychicznych;
9) A. P iotrowski (Dziekanka) —  L e­
czenie zakładowe alkoholików; 10) 
S. Deresz (Tworki) —  Leczenie poza- 
k ładow e alkoholików; 11) prof. W. 
Grzywo-Dąbrowski (Warszawa) — 
K rym inologja alkoholików; 12) pułk. 
J. Nelken (Warszawa) —  Sądowo- 
p rych ja tryczne  znaczenie alkoholiz­
m u; 13) S. Skalski (Ł o d ź )  —  Tem at 
społeczny; 14) Różne luźne odczyty, 
k tó rych  tytuły uprasza  się nadsyłać 
p o d  adresem Sekre tarza  Zarządu 
Głównego Pol. Tow. Psych ia trycz­
nego (I. Handelsnian, Pruszków, szpi­
tal Tworki) .

W  sp raw ach  organizacyjnych 
Z jazdu u p ra sza  się o skom unikow a­
n ie  z K om itetem : <4r. Starzyński, Ko­
chanów ka pod Łodzią.

J ak  widać ze zgłoszonych re fe ra ­
tów, zainteresowanie kw estją  a lkoho­
lizmu duże. Im  dalej, tem  więcej 
sp raw a alkoholizm u w Polsce prze­
staje być sp raw ą  tylko „zapalonych  
wrogów oczyszczonej" i ludzi „b u rzą ­
cych ustró j towarzyski". Spraw a 
staje n a  tw arde  nogi; zaczyna opie­
rać  się n a  nauce, n a  lekarzach. '

P raw da, większość świata lek a r­
skiego jest obojętna względem tej 
sprawy, tak  jak  obojętne są m asy za­
p a tru jące  się raczej ironicznie na 
kw estję  walki z a lkoholizmem, co 
n ie  jest dziwne, boć przecież i leka­
rze są członkam i tego samego spo­
łeczeństwa.

Ale jest różnica pomiędzy czło­
w iekiem  przeciętnym  ze społeczeń­
stwa a lekarzem. Lekarz jest czło­
wiekiem  uśw iadom ionym  co do w pły­

wu alkoholu na organizm  człowieka, 
n a  ustró j  nerwowy, n a  psychikę 
I dlatego lekarz ponosi większą odpo­
wiedzialność m o ra ln ą  przed społe­
czeństwem jdżeli, wiedząc doskonale 
do  czego doprowadzi alkoholizm, nie 
walczy ze złem.

A że alkohol niszczy niety lko d o ­
by tek  m aterja lny, dobrobyt, zdrowie, 
niszczy on dobytek duchowy, p rzera ­
bia c h a rak te r  i psychikę człowieka 
i całego narodu , doprow adza do upo­
dlenia —  o tem nie może być dwóch 
zdań.

Przypatrzcie  się życiu pow o jen n e­
m u  m iasta  i wsi, oraz in teligentnych, 
robotniczych i włościańskich warstw, 
każdy  może na własne oczy widzieć, 
do czego doszło zdziczenie, zezwie 
rzęcenie upodlenie.

Rozluźnienie obyczajów, nieposza- 
now anie  cudzej własności, d e f rau ­
dacje, zabójstwa, stały się zjawiskiem 
każdego dnia.

Wszędzie i zawsze towarzyszy te 
m u  alkohol. I co najgłówniejsze, nie 
przeraża  to  nikogo, przez co jest 
właśnie wskaźnikiem  otępienia mo 
ralnego. A otępienie m oralne  jest 
p ierw szym  szczeblem do u p ad k u  zu­
pełnego

M usim y zaznaczyć, iż wtedy gdy 
w innych miejscowościach i woje­
wództw ach Rzeczypospolitej za in te­
resow anie kw estją  alkoholizm u w śród  
lekarzy jest większe, na  co w skazu je  
liczba uczestn ików  n a  zjazdach, k o n ­
gresach i kursach, w Wileńszczyźnie, 
zarów no jak i n a  te ren ach  wojewódz­
tw a nowogródzkiego, * to zain tereso­
w anie lekarzy jest znikome, za w y­
ją tk iem  m oże W ilna, gdzie są jed ­
nostki bardzo wybitne, k tó re  b iorą  
żywy udział w ruchu  p rzeciw alkoho­
low ym  i gdzie w grudn iu  roku  b ieżą­
cego zbierze się IX Polski Kongres 
Przeciwalkoholowy.

Masy zamieszkujące w W ileń­
szczyźnie i Nowogródzkiem, jak  te re ­
n ach  przygranicznych, po trzebują  
więcej niż gdzie indziej podniesienia 
s tanu kulturalnego, m oralnego i ma- 
terjalnego, czego nigdy się nie osią­
gnie bez walki z „zmlonym smo- 
k iem “ -alkoholizmem.

Nie trac im y jednak  nadziei że 
i n a  tych terenach znajdą się lekarze, 
k tó rzy  się zainteresują kw estją  a lko­
holizm u i w ykorzystają  X Zjazd 
P sy ch ja tró w  w Łodzi i zaszczycą 
sw oją  obecnością ten  Zjazd.

Kiedyś złotousty kaznodzieja pol­
ski ks. P io tr Skarga w jednem  ze 

/swoich kazań  sejm owych powiedział 
do posłów w im ieniu ludu;

—  „W y jesteście ojcowie nasi, 
m y dzieci wasze. Jeżeli wy, ojcowie,

Powrót min. Zaleskiego.
Tft. od wł. kor. z  Warszawy

W czora j rano  przybył do W a r ­
szaw y min. sp raw  zagrań, p. Z a le s ­
ki i objął u rzędow anie .  W  ciągu 
dn ia  w czorajszego  p. min. n ikogo 
nie p rzy jm ow ał a  jed y n ie  z a zn a ja ­
miał się z tok iem  p rac  bież. mini­
s ters tw a.

Jednocześn ie  powri lSU do W a r ­
szaw y naczelnik  w ydziału p rasy  i 
p ro p a g an d y  M. S. Z . p. C hrzanow ­
ski oraz p rzyby ł w sp raw ach  służ­
b ow ych  ra d c a  Iegacyiny am b asad y  
polskiej w P aryżu  p. W ładys ław  
N eum an.

Unieważnienie mandatu 
poselskiego 

inż. Z. Wierzbiańskiego.
lei. od wł. kor. z  Warszawy.

Sąd N ajw yższy uniew ażnił  n a  po" 
s iedzen iu  o d b y tem  w dniu  2 b. m- 
m a n d a t  poselski inż. Z d z is ław a  
W ierzb iańsk iego , cz łonka  S tronn ic t­
w a Chłopskiego . P ro te s t  w niesiony  
do Sądu  N ajw yższego  przeciw ko 
przyznan iu  m andŁ.u  poselsk iego  
inż. Z dzis ław ow i W ierzb iańsk iem u  
pow oływ ał się n a  to, iż n a  liście 
państw ow ej Nr. 10 S tronn ic tw a 
C hłopskiego  figurował Jan  W ierz ­
biański a p a ń s tw o w a  kom isja  w y  
bo rcza  przyznała  m a n d a t  inż. Z d z i­
sławowi W ierzb iańsk iem u.

N as tęp n y m  zkolei k an d y d a t  sm 
listy p ańs tw ow ej Nr. 10 jes t  p. T a ­
deusz  Różański, dyr. b iura  U rząd zeń  
R olnych  w W arszaw ie .

Marsz. Daszyński replikuje.
Tel. od wł. kor, z  Warszawy.

W o b e c  ukazan ia  się w e  w czo­
ra jszym  num erze  „G azety  Polskiej 
ar tykułu , sk ie row anego  przeciw ko 
m arsz. Sejm u p. D aszyńsk iem u, w 
dn. w czorajszym  p marsz. D aszy ń ­
ski ogłosił w obszernym  artykule  
bardzo  os trą  odpow iedź , w k tórej 
a taku je  obóz grupujący  się wokół 
„G azety  Polskiej".

Zgon ks. biskupa Ryxa.
K R A K Ó W , 2 VI. (Pat). Ubiegłej 

nocy  w szpitalu S. S. M iłosierdzia 
zmarł, p rzeżyw szy  lat 77, ś. p. ks. 
bisk. M arjan  Ryx. ordynarjusz  dje- 
cezji sandomierskiej* na js ta rszy  czło- 
n ek  ep isk o p a tu  polskiego.

Zgon
Jerzego Ciechanowieckiego

B U D A P E S Z T , 2.VI (Pat). Dziś
o godz. 14 zmarł nagle na udar 
s^rca pierwszy sekretarz poselstw a  
polskiego Jerzy C iechanowiecki.

Zw łoki zo s tan ą  w lajbliższych 
dniach  przew iez ione do  kraju, gdzie 
odbędz ie  się pogrzeb.

Rokowania gospodarcze 
między Estonją a Rosję sow.

RYGA, l.VI. (A.T.E.) Do Moskwy 
przybyła delegacja estońskich kół go­
spodarczych n a  czele z byłym m in i­
s trem  spraw  zagranicznych Estonji 
Rebane. Do składu delegacji wchodzi 
również dyrek to r b an k u  pańs tw ow e­
go Estonji Jakson . Celem delegaci! 
jest wyjaśnienie możliwości roźwoju 
s tosunków  ekenomicznych pomiędzy 
E ston ją  a Z. S. S. R„ uregulowaniu 
sp raw y t ranzy tu  tow arów  sowieckich 
p-zez Estonję i estońskich przez Z. S. 
S. R. oraz rozwiązanie kwestji o 
wspólnem  w ykorzystyw aniu  przez E- 
stonję i Sowiety wodospadu Nurw- 
skiego.

Konferencja dziennikarzy 
bałtyckich.

R Y G A , 2-Vl. (Pat). — N a k o n fe ­
rencji przedstawicieli p rasy  państw , 
po łożonych  n ad  Bałtykiem, k tó ra  
się o d b y ła  30 i 31 maja, zap ad ła  
następuiąc^i rezolucja:

U K onfe renc ja  w yraża  zyczenie, 
ażeby  rok  rocznie odbyw ały  się 
kon fe renc je  przedstawiciel. p rasy  
państw , po łożonych  nad  Bałtykiem. 
O b e c n a  konferenc ja  d e c jd u je  w ja ­
k iem  nr—eścio m a się odbyć  n a s tęp n a  
k onfe renc ja  i p rzep ro w ad za  p race  
p rzygo tow aw cze . 2) Z a d a n ie m  kon- 
ferencji będz ie  p rzep ro w ad zen ie  
studjów  oraz p rzygo tow anie  o d p o ­
w iedn ich  wniosków co do m oral­
n ych  i m ater ia lnych  żą d ań  prasy 
państw , po łożonych  n a d  Bałtykiem. 
3) Byłoby w skazane ,  aby  kontere: 
cja p ra so w a  wyżej w ym ienionych  
p ań s tw  wyświetliła, jak  da lece  jes t  
p o żąd an e ,  aby  państw o , które y z
p o w o d u  n ieprzew idzianych  tru d n o ­
ści nie było  w s tan ie  w ysłać sw ego 
de lega ta  n a  konferenc ję ,  względnie 
n a  zjazd F. I. J- -  p rzekazyw ało  
swój m an d a t  k tó rem uś  z państw , 
k tó reb y  tem  sam em  m ogło  w y s tę ­
p o w ać  w jego imieniu.

P o p rzed n ia  rezolucja  w o p raco ­
w an iu  genera lnego  sek re ta rza  F. I. 
J. p. V a lo t‘a zosta ła  odrzucona. D o ­
p iero  ścisła i harm onijna , p e łn a  zro­
zum ienia w spó łp raca  de lega tów  Pol­
ski, Niemiec, Ł o tw y  i G d a ń sk a  d o ­
prow adz iła  do  op raco w an ia  p o w y ż­
szej rezolucji, k tó ra  zosta ła  je d n o ­
myślnie przy ję ta .

o nas  dzieciach będziecie źle radzić, 
m y  poginiem, ale i wy zginiecie11...

Te słowa są  i dziś aktualne.
Każdego, „kom u wiele d an o 11, 

każdego, k to  powinien ze Swego s ta ­
nowiska przyświecać ludziom i spo­
łeczeństwu, tego te  słowa pow inny 
żywo obchodzić. A w tej liczbie i le­
karzy. Ks. Ienacv Kabłukow.

Cła jakich warunkach Niemcy gotowe 
są pogodzić się z Francją.

, P A R Y Ż  2-VI. (P a t) .— P ro p ag an -  w ystosow ał p ism o do  k a p i ta n a  Er- 
d a  n iem iecka  w sprawie rewizji gra- hard ta ,  jed n eg o  z p rzy w ó d có w  na- 
nic w schodn ich  P rus  zrobiła w tych  . c jonalistów n iem ieckich  z szereg iem  
dn iach  p ew n e  posunięcia ,  p o d y k to -  zapy tań .  N a  py tan ia  te  k ap i tan  Er-
w a n e  chęcią  p ozyskan ia  d la  tej h a rd t  odpow iedzia ł długim listem,
sp raw y  1 opinji francuskiej. O to  w k tó ry  zam ieszcza w czorajszy  num er 
klubie L e  F au b o u rg  miał m iejsce L lO rdre . N a py tan ie  m. in„ czy na- 
odczy t dziennikarza A u g u s ta  Abla, ród  n iem iecki pragn ie  poko ju  czy 
k tóry  wyłożył p rzed  publicznością  wojny, kap itan  E rh a rd t  odpow iedzia ł  
f rancuską  warunki, n a  jakich Niem - co następuje :
cy go tow e są  pogodzić  się z Fran- „N aród  niem iecki czuje się moc-
cją. no  zgnębiony p rzez  t rak ta t  W ersa l-

W a ru n k i  te  po legają  n a  wyrów - ski. P rzedew szys tk iem  niemożliwy
nan iu  granic w schodn ich  Rzeszy, do  zniesienia  dla całych Niem iec
zw róceniu  jej G d a ń sk a  i k o ry ta rza  jes t  kory tarz  pom orski, jest to dla
pom orsk iego , nie m ów iąc  tym cza- N iem ców  więcej niż u t ra ta  p ew n y ch
sem  o G ó rn y m  Śląsku. prowincyj, gdyż  kory tarz  rozcina  ob-

D alszy w a ru n ek  m a s tanow ić  szar Rzeszy  niemieckiej n a  dwie 
ew ak u ac ja  zag łębia  Saary  p rzez  Fran- części, z k tó rych  P rusy  W schodn ie  
cuzów. Bez tego  — oświadczył p. m usiały stać  się przez  to  n iezdolne 
A b e l  —w ykonan ie  p lanu  Y ounga  oka- d o ż y c ia .  W o b e c  tego  nie u lega 
że się niemożliwe, N ędza  rosnąć  wątpliwości, że każdy  N iem iec go- 
b ęd z ie  stopn iow o w N iem ezech, na- tów  jes t  każdej  chwili b ić się dla 
s tąpi sp ad a k  marki, a z nim tam ie -  o d eb ran ia  Polsce  k o ry ta rza  pom or- 
szki w ew nętrzne ,  wojna cyw ilna i skiego i bić się również z Francją , 
rewolucja, z k tórej w yniknie oczy- jeżeli będz ie  p o p ie ra ła  Polskę . P a-  
wiście bolszewizm. trjoci n iem ieccy u w aża ją  oprócz  te-

Nie m ów iąc o n iebezp ieczeńst-  go za uw łaczający  ich honorow i 
wie, jakie groziłoby z tego  p o w o d u  fakt, że N iem cy m uszą  p o zo s taw ać  
Francji,  s taje  ona  jeszcze p rzed  in- rozbro jonem i obok  silnie uzbrojonej 
n ą  a l ternatyw ą, jeżeli nie zechce  Francji. Jes tem  więc p rzek o n an y  
zgodzić się n a  w arunk i n iem ieckie, ośw iadcza k ap i tan  E rh a rd t  — że na- 
Grozi jej m ianowicie sojusz It&lji z r ód niemiecki, w idząc w e Francji 
R zeszą  n iem iecką , w k tó re j  faszyzm  sw ego  gnębiciela, p ra g m e  olbrzym ią 
rodw ija  się z o g rom ną  szybkością, sw ą  w iększośc ią  wojny, Jes tem  jed- 

O św iadczen ia  te  w ywołały burzę  n ak  rów nież  p rzekonany , że n aró d  
p ro tes tów  w śród  audytorjum , złożo- niemiecki będz ie  p rag n ą ł  w takim  
nego  jed n ak  p rzew ażn ie  z ludzi, na- sw ym  stopniu  pokoju , jeżeli potra- 
s tro jonych  w ysoce  pacyfistycznie, firny uścisną  sobie ręce  przy no- 
b ęd ący cb  zdecydow anym i stronni- w ych w arunkach , korzystn ie jszych  
kam i m em iecko-francusk iego  poro- za rów no  dla Francji jak  Niemiec, 
zumienia. aniżeli te, jakie ustanow ił t rak ta t

C ncąc  sp raw ę  całkowicie wyjaś- W ersa lsk i  . 
nić, dy rek to r  klubu L e  F au b o u rg  --------

Przeciwko traktatowi w Trianon.
B U D A P E S Z T , 2.VI (Par). Z  okazji 

10-tej rocznicy pod p isan ia  trak ta tu  
w T r ian o n  liga rewizji t rak ta tó w  zor­
gan izow ała  w n iedzie lę  m ee ting  lu­
dow y na p lacu  W olności, w k tó rym  
wzięły udział olbrzymie tłumy.
U chw alono  rezolucję, do m ag a jącą  
się od  rządu  p ro w ad zen ia  z d e c y d o ­
w anej polityki rew izjonistycznej,  jak  
rów nież  p os tanow iono  w ystosow ać  
do Ligi N arodów  m em o ran d u m  
przeds taw ia jące  n a  zasadzie  szczegó­
łow ych  d an y ch  n iem ożność ^utrzy-

Przesilenie gabinetowe w Szwecji.
S Z T O K H O L M , 2,VI (Pat). G a- w anie  czynności. Z a raze m  w ezw ał 

b ine t  p o d a ł  się do dymisji. Król król na  n a rad ę  przew odniczących  
dym isję  przyjął, zlecając u s tępu ją-  obu Izb oraz przyw ódców  stronnictw  
eeir.u rzązowi ty m czaso w e spraw o- opozycyjnych.

Koncentracja przemysłu sowieckiego na Uralu.
—  • — —' ”  ’ - wincyj azja tyckich  z europejską czę­

ścią Ż. S. S. R. Uchwała przew iduje 
budowę wielkich fabryk  m etalurg icz­
nych  n a  Uralu, elektryfikację  oraz 
budow ę now ych linij kolejowych. 
Uchwala o forsow aniu  przem ysłu so­
wieckiego na  Uralu jest bardzo zn a­
mienna. Świadczy ona, że Sowiety 
przygotow ują  się do ekspansji gospo­
darczej w Azji oraz oznacza powolne 
wycofywanie się rządu  sowieckiego z 
inwestycyj gospudaiczych n a  U k ra ­
inie.

m an ia  t rak ta tu  w T rianon . D ep . 
E ck h a rd t  w przem ów ien iu  sw em  
poruszy ł kw estję  m em o ran d u m  Bri- 
anda ,  ośw iadczając , że W ę g ry  b ę d ą  
mogły przy łączyć się do unji p ań s tw  
eu ropejsk ich  jedyn ie  w tedy , gdy 
n a rzu co n a  im niespraw iedliw ość zo­
s tanie  co fn ię ta  i gdy s łuszne żądan ia  
W ęg ie r  dozna ją  zadośćuczynien ia. 
P o d o jn e  m eeting i odbyły  się w e 
w szystkich  w iększych m iastach  ^Xfę- 
gier.

RYGA, l.VI. (A.T.E.) Zapowiada 
ny oddaw na w sowieckich kołach go­
spodarczych p ro jek t stopniowego 
przeniesienia ce n tru m  przem ysłu so­
wieckiego na Ural został ostatecznie 
zaakcep tow any  przez wyższe czynni­
ki Unji Sowieckiej. Centralny kom i­
tet par tj i  kom unistycznej powziął u- 
chwałę, w k tórej stwierdza, że Ural 
położony na granicy E uropy  i Azji 
pow inien stać się siiną podstaw ą go­
spodarstw a sowieckiego i odegrać ro ­
lę w zespoleniu gospodarczem pro-

W Indtert.
Znowu atak na magazyny solne.

BOMBAY 2 VI. fPat). W czoraj na m aga- ataku, w czasie którego w iclu atakujących  
zyny m onopolu  solneg w W adala dokonano odn iosło  rany w  starciu z policją.

Morderstwo na rozkaz partji komunistyczne].
Telefonem od własnego korespondenta z  W * " M * U

D onoszą z I.ublina, że  w soboty ub. w 
m iejscow ości R adzyniu został zam ordow any  
niejaki D aw id Siedlan. M orderstwa dokona­
ło dw óch  ludzi, którzy zadali napadniętem u  
kilkanaście  ran nożem . O fiara zam achu  
zm arła jednak odzyskaw szy przed śm iercią  
na chw ilę  przytom ność i zdołała w ym ienić  
nazw isk o  jednego z m orderców  a m ianow i-

farszawy.
cie  M endla K agana. Na skutek tego zeznania  
aresztow ano K agana oraz jego w spólnika  
Sosnow ca. A resztow ani przyznali się  sęd zie­
m u śledczem u do zbrodni, w yznając jedno­
cześn ie, że dzia ła li z rozkazu w ładz partji ko 
m unistyczncj, która w ydała już trzy z rzędu 
w yroki śm ierci .ia Sicdlana, i w yrok ten  zdo­
ła ła  w ykonać.

Katastrofa kolejowa na linji Paryż-Marsy! ja.
MONTfiRKAU, 2.VI. (Pat).  W c z o ra j  o g, 

24.10 p o c iąg  pośp ieszny  P a ry ż —J l a r s y l j a  
w y k o le i ł  się w  od leg łośc i  100 mli*, od stacj i  
M ontereau .  Cztery p ie rw sze  w a g o n y  w y s k o ­
czy ły  z szyn. Dwa w a g o n y  zosta ły  całkow icie  
rozb ite .  Z p ierw szego  w ag o n u  w y d o b y to  7-iu 
zab i tych  i k i lk u n a s tu  r a n n y c h .  P ró c z  tego 
jeszcze jed e n  zab ity  z tia jduje  się d o tychczas  
w toalecie  w agonu .  S ta n  d w ó c h  r a n n y c h  jest  
n i e m a l  b ezn ad z ie jn y .  K a ta s t ro la  sp o w o d o w a ­
n a  b y ła  przez  z n a jd u ją c y  się n a  szynach  m a ­
ły w agon ik ,  u ż y w a n y  p rzy  napraw dę  to m .

MOKTEiRBAU, 2.VI. (Pat).  Oczyszczanie  
to ru  po  w y k o le je n iu  poc iąg u  o d b y w a  się w

Pożar zakładu dla un.ysłowo chorych.
N O W Y  YORK, 2.VI, (Pat).  Dziś w n ocy  

w y b u c h ł  p o ż a r  w  syp ia ln i  d o z o rcó w  p a ń s t ­
w ow ego  z ak ład u  dla u m yślowo c h o ry ch ,  w 
k tó ry m  z n a jd u je  się oko ło  0 tys. cho ry ch .  
Cale se tk i  n ieb ezp ieczn y ch  w a r ja tó w ,  z a m ie ­
sz k u jący ch  w  b u d y n k a c h ,  zb liżonych  do  m ie j

sca  ipożaru, zos ta ły  o g a rn ię te  p a m k ą .  P ie lęg ­
n i a r k i  i  d o z o rcy  z w ie lk im  t ru d e m  zdołali 
ich uspokoić .  P rz y  gasze n iu  p o ż a ru  10 cz ło n ­
k ó w  s t raży  o g n io w e j  odnicwW lżejsze i c ięż ­
sze Obrażenia.  P o ż a r  zosta ł  ca łkow ic ie  o p a ­
n o w an y .  S tra ty  ob liczone  są  n a  250 tys. doi.

ZAMIAST  RECENZJI .
(JaK grano Dom Kobiet w Warszawie).

z mężczyzną, k tó re  chce podać do 
wiadomości publicznej. Rola to pas te ­
lowa, popiołem  lat przysypana. Inne 
dwie zato, młodej E w y i wdowy Joan- 

. ny , tętnią, aż dygocą życiem, k rw ią  
i namiętnością , a tak  różną, jak  różny 
jest los, wiek i uczucia tych nieszczę­
śliwych kobiet, na jpo tw orn ie j  oszu- 

, kanj<ch przez najbliższą istotę, n a j ­
n ikczem niej odartych  ze wszystkich 
dóbr tego św iata  przez władcę ich 
życia i losu... przez mężazyzne

Właściwie prócz rozwódki Róży 
które j  los i filozofja są współczesne,' 
tam te  wszystkie kobiety są przedw o­
jenne: i w sposobie życia, i odnosze­
n iu  się do m ęża jako  takiego, i tego 
by tow ania  w :aknnś kwietyzmie wpa 
trzonym  w „głowę d o m u 11, i w trage 
dji zdrady czy miłości. Dziś, n ie  m ó ­
wiąc o tem przesunięciu pos tum en tu  
z „głową d om u-1 na cokolwiek dalsze 
miejsce, m niej z tem i sp raw am i robią 
ceregieli i one, i oni.

Pozostaje spraw a oszukaństw a—  
i to się zmieniło: „niem oralność-1 dzi­
siejsza jest bardziej o tw arta ,  m niej 
obłudna, bruta ln ie jsza  i szczersza, 
n ie  m a  wprost czasu i głowy na tak 
skom plikow ane, po tró jne życie, jak  
niesławnej pamięci Nidewicza. J e d ­
nak  tragizm  zdrady k ró tko  czy długo­
trw ałe j pozostał sp raw ą  ak tu a ln ą  i 
może i dziś być ka tas tro fą  dla p rze­
czulonych kobiet w rodzaju  Jo an n  _>. 
Grała tę trudną, subtelną rolę p. Przy- 
byłko-Potocka, jedna  z n a jśw ie tn ie j­
szych obecnie polskich ar tystek , k tó ­
rej u roda u rąga  latom, a ta len t  u rąga 
krytyce. Bo co tu  pisać, o tej sk o n ­
centrow anej,  wpatrzonej i wmyślonej 
w siebie, w swój ból i w yrzuty  k o ­
biecie, k tó rą  p. P r z y b y t k i ,  -Potocka 
przeżywała na scenie, w ydobyw ając 
z jej osłupienia akcen ty  bólu tak  głę­
bokiego, że się w ydawał jak  w ydz ie ra­
n y  to rtu rą .  I tw arz  m artw a , a t a t  
wyrazista, i ruchy  lunatyczki, i g.os 
zagasły, i ten jakiś  zam roczony u- 
mysł, wszystko to, do bólu trzeba bj 
ło razem  z n ią  przeżyć przez te parę 
godzin. T echn ika  w ydobyw ania  szcze­
gółów tragicznych polega u p. P rz j  - 
byłko-Potockiej n a  cyzelowaniu od ­
cieni środkam i niejako w ewnętrzne- 
mi, tragizm  i ból em anuje  z niej psy­
chicznie, mistycznie n iejako, jak  cięż­
ki opar... a niby jest jak  zwykli lu ­
dzie.

Z tym  bólem  tępym, om artw ia- 
łym, chronicznjm i i beznadziejnym , 
bo określonym  śmiercią jak  grobow ­
cem, zderza się w 3-im akcie ból zu ­
pełnie innego gatunku. Aktywny, 
gwałtowny, pełen życiowych m ożliwo­
ści i chciwości ból Ewy Lasztów ny (p. 
Lubieńska) k tó ra  mo o co walczyć, 
m a wiele n ieza ła tw ionych  rachunków  
z życiem i ludźmi, i bronić się chce, i 
walczyć catym tem peram en tem  m ło-,  
dości, k tó ra  nie zgadza się ginąć bez 
okrzyku o ra tunek! Młoda ar ty s tka  
g ra jąca  tę rolę w Warszawie wzniosła 
się do wysokiego poziomu przeżycia 
nam iętnej walki o los. Jej krzyk d u ­
szy, krzyk  knzywdzonego człowieka 
b y ł  pełen krwi, i potężny jak miło: , 
k rzyw da i młodość, k tó re  n ią  sza rp a ­
ły. Dużą przyszłość m a przed sobą a r ­
tystka  k tó ra  to  tak  grała!

Babcię, szlachetną, m atro n ę  grała 
p. Barszczewska, w na jp iękn ie jszym  
stylu daw nych  tradycyj teatralnych. 
P. Siemaszkowa wzięła na  siebie dość 
n ik łą  rolę Marji i wlała w n ią  energje 
i uczucie w ypełniając ją  po brzegi, w 
Julji, powitała W arszaw a daw no nie 
widzianą, ukochaną  H onoratę  p. Le 
szczyńską uroczą, pogodną, przemiłą, 
istny prom ień słońca w tym  sm utnym  
domu.

P rzy k rą  i zim ną Teklę odegrała  
znakomicie, zjadliwie i zawzięcie p. 
Słubicka, poetyczpą i u roczą rozw ód­
k ą  była p. Mila Kamińska.

Całość jak  wiemy była v. reżyse-. 
row ana  przez p. Przybylko-Potockę, 
k tó ra  okazała subtelny talent tmero- 
yrania odcieniami i pó łtonam i jakich  
ta sztuka wymaga. Dekoracje, cudny 
pachnący  literalnie rosą i wiosną og 
ród, dał p. Frycz. Słowem p. dyr. Szy­
fm an okazał dla dzieła kobiet ja  n a j ­
dalej idącą galanterję  w s ta ra n n o śc i , 
w ystaw ienia sz tu k -  D !'°*

d a ls zy m  ciągu. D o chodzen ie  usta li ło ,  że  k a ­
ta s t ro fa  n a s tąp i ła  nasfkutek zna jd u jąceg o  się 
u a  to rze  w ózka .  W ózI r w aży  200 k i lo g ra ­
m ó w ,  do u s ta w ie n ia  jogo n iez b ęd n a  by ła  
w sp ó łp ra c a  kiliku osób. W y d a je  się pewne,  
że osoby łe  p o w o d o w a n e  b y ty  zlą wolą ,  z w ła ­
szcza, że od chwili  p rz e rw a n ia  p ra c y  przez  
r o b o tn ik ó w  d ro g o w y ch  do chw ili  k a ta s t ro fy  
p ięć  poc iąg ó w  p rzesz ło  p rz e z  m ie jsce  w y p a d ­
ku. Należy p o d k re ś l ić ,  że  p oc iąg  w iozący  
p r e m ja r a  T a rd ie u  p rz e jec h a ł  p rz ez  m ie jsce  
w ytpadku n a  k i lk a  g o d z in  p rz ed  u s la w iem em  
w ózka ,  k tó ry  sp o w o d o w a ł  ka ta s t ro fę -

a
O ryginalne Szw edzkie

Wiróiki „Baltic
Najdoskonalsze ze wszystkich wiró­

wek, z n a n y c h  dotychczas, poleca

ZyęifflUffrt Nagrotlzki
Wilno, Zawalna 11-a.

Niskie ceny, dogodne warunki w ypłaty  
Żądajcie cenników. 1975

Okoliczności tak się złożyły, że nie 
m ogąc być w L utni n a  prem ierze  Do­
m u Kobiet pisać będę o grze ar tystek  
w arszaw skich n a  podstawie wrażeń 
z przed p a ru  miesięcy. Ponieważ p a ­
rę ról jest izmienionych, m e  będzie to

i

czeniu, a le  mi to m uszą  moi czytel­
nicy darować. Przedew szystkiem  za­
znaczyć należy, że 'ról w Domu Ko­
biet jest trzy: Babci, czysto re f lek ­
syjna, filozoficzna; jej powierza a u ­
to rk a  w ypowiadanie wszystkich afo ­
ryzm ów  o życiu i współżyciu kobiety

Wybrakowane czołgi.
LONDYN, l.VI: (A .T .E .)  Głośna 

spraw a 40 czołgów, zbudow anych 
przez angielską firm ę Vickersa i od ­
sprzedanych  rządowi sowieckiemu, 
znalazła^ swój epilog w Izbie Gmin. 
W, odpowiedzi n a  interpelację  jedne­
go z członków stronnictw*a k o n se rw a­
tywnego, czy p raw d ą  jest, że rząd a n ­
gielski pozwolił n a  wywóz do Rosji 
Sowieckiej 40 tanków , zbudow anych 
w Anglji, m in ister hand lu  oświadczył, 
iż dostaw a tak a  rzeczywiśc e była w y­
konana .  Minister zaznaczył p rz y to n ,  
że jeżeli angielska fab ry k a  odrzuć a- 
by ofertę sowiecką, wówczas inna  f ir ­
m a  zagraniczna o trzym ałaby  zam ó­
wienie n a  czołgi. J ak  wiadomo, 40 
czołgów angielskich było przeznaczo­
nych  pierw otnie  d la  a rm ji  angielskiej, 
jednakże  kom isja  zabrakow ała  czołgi 
ponieważ n ie  rozw ija ły  one należytej 
szybkości. Rząd sowiecki złożył wów-, 
czas ofertę n a  w ybrakow ane czołgi, 
k tó re  zostały sprzedane Sowietom po 
cenie znacznie wyższej, niż cena, kUG
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WSESCi f OJ RAZ KI z KRAJU
Konferencje polsko-sowieckie.

O n e g d a j  w  re jon ie  odc in k a  g ran icznego  
Rubieiżewicze o dby ła  się po lsko-sow iecka  
k o n fe re n c ja  p a ry te to w a  na  iktórej p o ru sz an a  
b y ł a  sp ra w a  og ran iczen ia  p rzez  sowieckie 
■władze ru c h u  g ran icznego  i n ie p rz ek ra cz a ln a  
ro ln ik ó w  po-lskich za p rz ep u s tk a m i  g ra n ic z ­
n e m u  W  sp raw ie  tej delegaci sow icccjJ  obie-

Trup na drodze pod Wilnem.
Ofiara nożowej rozprawy.

W czorajszej nocy w jednej z reełauracyj 
w N ow ej W iilejec raczyło się obficie  tow a­
rzystw o/k tóre dopiero rano opuściło  gościn-

ne profii p iw iarni. . A
Kiedy dobrze podpici znalezli się  na dro- 

dze, w iodącej do K olonji K olejowej śr o d n .c h  
w ynik ła  sprzeczka zakończona ^tragicznie.

Oto jeden z kom panów  w yjął nóz m g 
dził nim  F eliksa  Jelińskiego, pracownika w  
m łyn ie  kaukaskim , a zam ieszkałego pr- y 
P iłsu dsk iego  6.

Rozjuszony byk zabif rogami człowieka.
Z O szw iany  don o szą  o t rag icznym  w ypad  

k u  k tó reg o  o f ia rą  pad !  m ieszk an iec  fo1" - 11j 
k u /K o m ro w sz c z y z n a ,  gm. k rew sk .e j  Michał

C h a rk ie w icz .  ™ -
C h a r k i e w i c z ,  liczący l a t  14, "  czasie po

NIEMENCZYN
+  Strzelcy w ileńscy w N i-m enczynic

w  (11iu 29 m a ja  r. -b. przez  cz łonków  Zw.( 
■Strzeleckiego z W iln a  zosta ła  o d egrana  \\ 
D om u O ficera  Po lsk iego  21 B ao n u  K O. L. 
w- N iem enczyn ie  sz tuczka p. t. „ J a k  k ap ra l  
.Szczapa w y k iw a ł  śm ierć" .  Publiczność  przez 
ca ły  czas  p rzed s taw ien ia  śm iałe  się^ do os- 
p u k u ,  dz ięk i  do b re j  grze  ak torów . Szczegól­
n ie  o dznaczy ł  się Moryc —  strzelec Orsżfcw- 
s-ki, k tó ry  w yw iąza ł  się ze swej roli bez za- 
: zutu. D rug ie  m ie jsce  pod względem gry  z a ­
ją ł  K apra l  Szczapa —  strzelec  Jurgie lewicz,  
w reszc ie  in n e  osoby rów nież  p o s ta ra ły  się 
dać  ze siebie m a s im u m .  (Zadowolenie z p rzed ­
s taw ien ia  by ło  ogólne, to tez . ^ d z i c  na  i z ' ,  
że  w y ja z d y  tak ie  Strzelców w ileńskich  b ędą  
zawsze i wszyć e mile w idziane.  Znaczną  
p o m o c  -przy u rząd z en iu  P o s t a w i e n i a  o k a ­
zał Strzelcom w ileńsk im  21 b a o n  K. O. I -u, 
u d z ie la jąc  sali o raz  innych  rzeczy potrzeb-  
n y ch  do p rzeds taw ien ia .  __ , r

' Z a  tę p o m o c  i życzliwość Kom enda  Gar­
n iz o n u  Zw. Strzeleckiego m. W ilna  sk łada  
serdeczne  p o dz iękow an ie  d o w ó d cy  21 b ao n u  
K O. P. ip kpt. Śliwie, oraz  pp. p o d o t ice ro m  
i  szeregowym.

ŚWIĘCI ANY
 +  przedstaw ien ia  szkolne. W  d n iu  10-go
m a j r  i b. d z ia tw a  VII-go oddz ia łu  szkoły p o ­
w sze ch n e j  w Sw ięc iunaeh odeg ra ła  sz tukę 
p  ,t Majster Kil iński"  o raz  trzygłosowy 
c h ó r  szk o ln y  w y k o n ł  szereg lu d o w y ch  p io ­
s e n e k .

Zysk z p rzedstaw ien ia ,  w y n o szący  140 
złotych o raz  zysk z zab a w y  uczn iow sk ie j ,  
u rz ąd z o n e j  s ta ran iem  R a d y  Pedagogiczne j ,  
w  kwocie  100 złotych, p rzezn aczo n o  n a  fu n ­
dusz wycieczkowy dla d z ia tw y  VII-go o d ­
działu, k tó r a  w  my: 1 p ro g ra m u  m in is le r ja l -  
nego przed  opuszczeniem  szkoły  p o w in n a  
odbyć  d a lszą  wycieczkę k ra jo zn aw czą .

Zbieran ie  podobnych  fu n d u szó w  zapom o- 
cą różnych  imprez jesl  rzeczą  o g ro m n ie  t r u ­
dną ,  w y m agającą  wielk iego z ro zu m ien ia  ze 
st rony  społeczeństwa, k tó re  n ie raz  p o m im o  
na jlepszych  chęci nie m oże  przy jść  z p om ocą  
poprosl.u z b r a k u  p ien iędzy .

Je d n a k  na leży podkreś l ić ,  że spo łeczeń­
stwo święciańskie,  docen ia jąc  don iosłość  
tak  ważnego celu, p rzybyło  licznie n a  p o ­
wyższe przedstawienie .

-Również serdeczne  p o d z ięk o w an ie  na leży  
p. Motylewskiemu, dyr.  tut.  s e m in a r ju m  n a ­
uczycie lsk iego za .przyjazny s tosunek  do n a ­
szej  szkoły i za b e zp ła tn e  udzie len ie  o rk ie ­
s t ry  dęte j  na zabaw ę  uczn iow ską,  o d b y tą  
w -dniu 2" m a ja  r. b. o raz  za chętne  p o p a rc ie  
wsze lk ich  imprez,  u rz ąd z an y c h  przez  szkołę 
pow szchną .  • X.

Z POGRANICZA
+  U jęcie podejrzanych osobników . W  n o ­

cy z d n ia  30 na  31 m a ja  na  od c in k u  g ra n ic z ­
n y m  Fił ipow o pa tro l  K O. P. u ją ł  4 p o d e j ­
r z an y c h  osobników, k tó rzy  usiłowali  n ie le ­
galnie p rzedos tać  się zag ran icę  W  w y n ik u  
badali ,  osobn ikam i okaza li  się deze r te rzy  o- 
r a z  poborowi u ch y la jąc y  się od służby w oj­
skowej.

Wiec w Uniwersytecie w sprawie gwałtów
kowieńskich.

T. zw. M iejscowy K om itet A k a ­
demicki, oddział uzurpującej sobie 
p raw a  ogólno-akadem ickiej rep rezen ­
tac j i ,  organizacji w yłącznie „w szech­
polskiej", t. zw. N arodow ego  Kom i­
te tu  A kad.,  ekspozy tury  endeckiej 
n a  re ren ie  akadem ickim , ocknął się 
n ied aw n o  ze swej stałej drzem ki 
rep rezen tacy jn e j  i ogłosił wiec p ro ­
tes tacy jny  z pow o d u  ostatn ich  prze- 
ciwpolskich ekscesów  w Kownie.

Niezdolne do żadnej istotnej pracy 
to  naw et nie „kadłubow e" a jeszcze 
m niej  rep rezen tacy jn e  „ciało", na  
gadan inę  zawsze zdobyć się może. 
Nie jes teśm y zwolennikami wieców, 
n ie  jest to po w ażn a  m anifestacja, 
ani też ś rodek  do  osiągnięcia jak ie­
goś rea lnego  celu, w najlepszym  r a ­
zie pole doświadczalne dla ek sp e ry ­
m en tó w  z dziedziny psychologji 
tłumu, najczęściej pole i źródło róż­
ny ch  ekscesów . P  oza tem  wielkie 
działanie w obec  tak ich  w ydarzeń  
jak  ostatnie, kow ieńskie,  rozw ażam y 
-z p unk tu  w idzenia  celowości. Jeśli 
chodzi o efek t w s tosunku do K ow na  
p o d o b n e  wykrzykiw anie  na  swojem, 
w iecow em  pod w ó rk u  ró w n a  się ki­
waniu palcem  w bucie. Co zaś się 
tyczy  w yrażan ia  naszych  uczuć jako  
m ieszkańców  Wilna, czy uczuć m ło­
dzieży akadem ickie j U. S. B , w obec 
barbarzyńsk ich  ak tów  K ow na, to  te 
dla nikogo nie są  ta jem ne, ani 
p rob lem atyczne .  W y rażan ie  zaś ich, 
w  tak  szumnej, p rze ładow anej p o m ­
p a ty cz n ą  frazeologją formie jes t  co- 
najm niej — w yw alaniem  otw artych  
drzwi. Ktoś się musiał w ygadać  i 
tyle. T o  co było do pow iedzen ia  w 
tej materji, to pow iedziano  już w 
prasie , reszta , a raczej to co najw aż­
niejsze, należy do czynników oficjal­
nych  państw a.

M łodzież ak ad em ick a  U. S. B.
odpow iednio oceniła wystąpienie 
wspomnianej pseudoreprezentacji.
Naw et niewielka ilość krzeseł na
r S ,  W-elkiej " ° g ó l e ,  auli Śnia- <iec ic ich  n ie  z o s t a ła  n • •
pełn iona .  U z n a n i ż e ^ T *  
w  okresie  e gzam inó 
p rzy  tak  p ięknej p o g o d ^  t
g a d a n i n ę  P°d egidą. M K A

W  o b a w i e  p r z e d
n ą  niepoczyta lnością  czynn ików ' k t g  
re  wiec zorganizowały. ’ . "
nim w ładze u n i w e r s y t e c k i e j  S p r e ­
ze n to w an e  zrazu tylko przez  prof ' 
W ład y czk ę ,  po tem  przez  J. M. p^e ‘ 
k tóra , ks. Falkow skiego. Prof. W ła- 
lyczko  p o d a ł  krótki opis zajść w e d ­

ług  „D nia K ow ieńskiego" a po tem  
przytoczył w yw iad  jednej z gaze t 
kow ieńsk ich  z W o ld em arasem , w 
k tó rym  ten że  spodziew a się, że 
w y p ad k i  kow ieó skie zos taną  zbilan- 
n?2V&p e 1 j em iż ekscesam i w Wil- 

' p  :sor da ł  do  zrozumienia
się

ńele°M.K.A.rZp j c i f li P«e<Jstawi- 
P ie rw szy  w dosyć sDok •’ NazarK°- 
drogi nieco , m<
«  k o ń c z e n ie ,  r e z o i u c j ę l T c K

lenia przez wiec, której p u n k t  piąty 
zawierał pogróżki pod  ad resem  Zw. 
S tuden tów  Litwinów w razie nieo- 
g ło szen ia 'p rze z  nich, w miejscowej 
prasie , w ciągu trzech  dni p ro tes tu  
przeciw zajściom w Kownie. P o ­
gróżki ow e zawierały bo jkot to w a­
rzyski, na  terenie ko ł naukow ych, 
org. sam opom ocow ych  etc.

N astępn ie  o tw arto  dyskusię  nad  
deklaracją .  P ierw szy p rzem aw iał ja ­
kiś p. Sima w ystępu jąc  w sposób  
niedopuszczalny  z a takam i p od  a d ­
re sem  rządu  a w szczególności min. 
Z a lesk iego ,  z na iw ną dem agogiczną  
krytyką. U bolew ać należy, że p rze ­
w odniczący  wiecu, p. O chocki nie 
p rzełam ał w tych m om en tach  swojej 
par ty jne j sympatji dla rzeczonego 
p. Simy i nie przyw ołał go n a ty ch ­
m iast do  porządku , jak  to czynił 
później, gdy tenże  m ów ca w padłszy  
w ultramilitarystyczny zap a ł  rozwijał 
swoje p lany  w ojenne w obec  Litwy. 
Całość byłaby wielce hum orystyczna, 
gdyby nie jej gorsząca arogancja 
i o rdynarny  tupet.

W ytchn ien iem  dla słuchaczy po 
tym  cyrkow ym  w ystępie, było sp o ­
kojne rzeczow e przem ów ienie  p .  
Święcickiego, k tóry  w ystąpił p rz e '  
ciwko w spom nianym , bezsensow nym  
i niekulturalnym  pogróżkom  pod  
ad resem  s tuden tów  Litw.nów, p ro ­
ponu jąc  zm ianę tekstu  odnośnego  
pu nk tu  na  podany  przez  siebie 
mianowicie, że: „Spodziew am y s-ę
że s tudenci Litwini zap ro tes tu ją  jak  
najrychlej przeciw ko tym..." etc., 
bez  żadnych  w arunków  i gróźb. 
M ów ca dodaje , że z innemi p u n ­
k tam i rezolucji najzupełnie j się zg a ­
dza, kończąc z hum orem , że onby 
n aw et wzmocnił je s tw ierdzając np., 
„iż nie m ożem y ręczyć za posłu ­
szeństw o  m as akadem ickich  w ła­
dzom, nasza  cierpliwość może się 
skończyć i 30 tysięcy akadem ików  
pom aszeru je  na  Kow no".

N astępn ie  p rzem aw iał p. Holak, 
swoim kom icznym  patosem , ges ty ­
kulacją  i zabaw nym , b. prym ityw nie 
dem agogicznym  tonem  czyniąc w ra­
żenie wielce hum orystyczne .

Do um iarkow ania  naw oływ ał p. 
Gołubiew, w ystępu jąc  przeciw  p. 
5-temu rezolucji, hucznie p iorunow ał 
przeciw  K ow nu p an  H a łab u rd a  
w zyw ając  jednak  do kultura lnego  
reagow ania , poczem zabrał głos prof. 
J- W ładyczko  popierając rezolucję 
P ; Święcickiego^ Prezydjum  zebra- 
n ia  po p ew n em  w ahaniu i - minu­
tow ej przerwi i, powołując się na  
Ppinje ks. R ek to ra  i prof. W ładycz- 
, . zmieniło ów  tyczący  się kolegów  
Litw inów  5 p u n k t  rezolucji w sen-

ę>roP ° n °w a n y m  przez  p- Swię- 
o l ó / T -  P ° n iew a ż  re zta. dość 
ogólnikowa, w yraża jąca  protesty
bud? 7 lorn kowieńskim , nie

t sprzeciw u w śro a  zebranych,
ę ’Ze: °  « l y « ° l o c i ,  z a p ł o n o w a -

co xebr«n^4“ 5 d i r “ .* d ,“ “ ię ”•* 
p o cc o *

8. Z. K .

t a l i  dać  k o n k re tn ą  odpow iedź  za tydzień.
W  sobotę  dn ia  31 m a ja  na  o d c in k u  g ra ­

n icznym  Dzisna o d b y ła  się k o n fe re n c ja  g r a ­
n iczn a  d o tycząca  u re g u lo w an ia  sp ław u  d r z e ­
wa n a  rzece Dziśnie. K onfe renc ja  ta  da ła  
w y n ik  zadaw aln ia jąey .

Ranny Jeliński osunął się  na ziem ię, zaś 
jego tow arzysze zbiegli.

D opiero około 7-ej rano znaleziono leżą­
cego w  kałuży krwi Jelińskiego. O kazało się  
iż są to już zim ne zw łok i o fiary zbyt krzep­
kich tem peram entów.

Za zabójcą i uczestn ikam i nożow ej roz­
prawy policja  w szczęła energiczne poszuki­
wania, i ujęeic ich jest jedynie kw cstją go ­
dzin.

jen ia  bydła,  iklika,krotnie został  u d e rz o n y  r o ­
gam i przez rozw ścieczonego  by ka.

W sku tek  odn ies io n y ch  c iosów  C hark ie -  
wicz, po k i lk u g o d z in n y ch  c ie rp ien iach  
zmarł.

Otwarcie dorocznej Wystawy 
Wil. Tow. Art. Plastyków.

O d b y ło  się n ad e r  u ro cZyście w 
obecności p. W o jew o d y ,  k tó ry  w y­
głosi! d luzsze  p rzem ów ien ie .  P rze d ­
tem  mówił p re ze s  W. T . A. P. prof. 
olendziński,  po  p. W ojew odzin  p. 
ko n se rw a to r  dr. L orentz , p. k o n se r ­
watorow i o d p o w iad a ł  p. H o p p e a .  
U b e c n a  była p raw ie  ca ła  elita i to ­
w arzy sk a  i in te lek tua lna  W ilna z 
w y ją tk iem  tych, k tórzy  byli n a  u ro ­
czystości ku czci prof. P a rc zew sk ie ­
go w T ow . Przyj. ' Nauk.

W y s ta w a  p rezen tu je  się n ad e r  
okaza le  w n iezby t z resztą  p ięknych  
salach po-T yszk iew iczow skiego  „p a ­
łacu" . Brzydota, tych sal j ed n ak  
zn iknęia  po k ry ta  o zd o b ą  dw ustu  
kilku dzieł naszych  ar tystów . C a­
łość, za p ew n e  dzięki korzys tn ie jsze ­
m u rozkładow i lokalu, w yszła n aw e t  
znaczen ie  lepiej niż w „pa rkow ej"  
sali pa łacu  rep rezen tacy jn eg o .

W ystaw ili  swoje dzieła  n a s tę p u ­
jący artyści: pp. A d a m sk a  Roubi-
na, prof. Bałzukiewicz, Bursze (szki­
ce arch itek toniczne, częściowo z p. 
K owalskim ), D auksza, D awidowski, 
D ąbrow ska ,  H erm anow icz ,  H o p p en ,  
Jam ontt,  Karniej, T eodorow icz  Kar- 
pow ska ,  Kazimirowski, Kulesza, 
K wiatkow ski, M iędzybłocki, N aręb- 
ski (a rchitektura),  Niesiołowski,Rou- 
ba  Józef (architektura), R o u b a  Mi­
chał, Skangiel, orof. Ś leńdzinski i 
S zczepanow iczow a. P o za tem  zos ta ­
ły zeb rane  i um ieszczone na  w y s ta ­
wie bardzo pięknie, niezm iernie cie­
kaw e, uderza jące  swoją siłą z roz­
m ach em  a  jednocześn ie  n iezw ykłą  
precyzją ,  szkice n ieodża łow anego  
artysty , a rch itek ta  P aw ła  W ędzia- 
golskiego n iedaw no  tragicznie zm ar­
łego  w sku tek  znanego  w ypadku.

Prezyd jum  T o w a rzy s tw a  w ysła­
ło szereg  d ep esz  p rzedew szystk iem  
do  P. P re z y d e n ta  i M arsza łka  Pił­
sudskiego, k tó rem u  przypom inając  
otwarcie  p rzezeń  prew szej W ystaw y 
T-w a, p rzed  lOciu laty, złożyło w y­
razy czci i hołdu, o raz se rd eczn eg o  
oddania . D ep esz  nadeszło  sporo. 
M. inn. od nun. Staniewicza, dyr. 
dep. Kultury i Sztuki, prof. S koczy­
lasa, p rezesa  Fiiipiciewicza, zarządu  
grupy ar tystrów  „Rytm ", redakcji 
Sztuk P ięknychz  K rak o w a  i w. in ­
nych. s. k.

Subskrypcja Premj. Pożyczki 
Buuowlanej.

W  związku z licznemi zgłoszenia­
m i na zakup 'Premjowej Pożyczki B u­
dowlanej, które praw dopodobnie 
przekroczą z dużą nadw yżką em ito­
w aną przez Skarb Państw a sumę 
zł. 50.000.000.—  dow iadujem y się, że 
przydział obligacyj Prem jow ej Poży­
czki Budowlanej między subskrybu­
jących odbywać się będzie według ko ­
lejności zgłaszeń z tern, że zapisy 
drobnych subskrybentów  również bę­
dą ' uwzględnione.

Jest to wywołane dążeniem do u- 
możliwienia najszerszym warstwom  
ludności nabycia obligacyj om aw ia­
nej pożyczki po cenie nominalnej. 
Zapisy przyjm uje się od poniedziałku 
2.VI b. r.

Podniosła uroczystość,
60-1 ecie otrzymania dyplomu uniwersyteckiego pkzez prof.

Parczewskiego.
W  niedzie lę  1 b. m. w sali T o ­

w arzystw a  Przyjac ió ł N auk  odbyła  
się podn iosła  ak ad em ja  ku czci p ro ­
fesora i d w u k ro tn eg o  re k to ra  U. S. 
B. A lfonsa P arczew sk iego , k tóry  o b ­
chodził w czoraj 60-lecie o trzym ania  
dyplom u uniw ersy teckiego .

N a a k a d em ję  przybyli: p. w oje­
w oda  Raczkiew icz , senat.  U. S. B. z 
rek to rem  ks. Falkow skim  n a  czele 
oraz liczni p rzedstaw icie le  świata 
p raw niczego , li terackiego i n a u k o ­
wego.

A k a d e m ję  o tw orzył kró tk iem  
przemów* m iem  prof. S tanisław  Koś- 
ciałkowski, w iceprezes  Tow . P rzy ­
jaciół Nauk, poczem  przem aw iali 
w o jew oda Raczkiewicz , J. M. rek to r

Falkowski, J, E. ks. m etropolita  jał- 
b rzykow ski,  kura tor Pogorz< ski, 
p rezes  Sądu  O kręgow ego  w Wilnie 
W yszyńsk i  oraz z pośród  wielu in ­
nych  w imieniu b. uczniów prof. 
P arczew sk ieg o  red. Stamsł. Kodź. 
W szyscy  m ów cy  podnosili zasługi 
czcigodnego jubilata jako w ybitne­
go uczonego i dzia łacza społecz­
nego.

W  gorących  słow ach  dziękow ał 
prof. Parczew sk i  zeb ran y m  za sło­
w a uznania.

U roczystość odby ła  się w śród  
podn iosłego  nastroju  i w  a tm o sfe ­
rze głębokiej życzliwości i czci dla 
D osto jnego  Jubilata.

Tragiczny finał działalności wybitnego dzia­
łacza P. P. S. lewicy.

Konkurs modeli latających.
Dnia 1 b. m. po  południu  n a  lot­

nisku  w P o ru b an k u  odby ł się k o n ­
kurs eliminacyjny modeli latających. 
W  konkursie  tym wzięło udział 16 
modeli w ykonanych  prze* młodzież
wileńską. _ .

P ierw sze mieisce zajął 1 na j lep ­
szy czas osiągnął w grupie Tl? t  
rekordow ych  uczeń  szkoły. 1 ®ch- 
nicznej w Wilnie D uszk iew lcz Ma- 
rjan.

W  innych grupach  modeli wy- 
różniono szerepr prac  uczniów gim­
nazjum  Lelew ela  i Szkoły Technicz- 
nej. Z a in te resow an ie  m odelam i wiel­
kie. Publiczności dużo.

Wycieczka nad Narocz.
Je d n y m  z na jw dzięczn ie jszych  te ren ó w  

dla turystyk i  jest W ileńszezyzna .  Niestety 
ruch  tu rys tyczny  u  nas  jes t  dość s laby nie- 
ty.lko zzcwntjlrz, co jest  sk u tk iem  b ra k u  o d ­
powiedn ie j  p ropagandy ,  ale i w ewnątrz .  
W iln ian ie  nie g rzeszą rueh liw oś t  ią i są ta(,y, 
k tó rz y  naw et w T ro k ac h  nie byli.  A cóż 
dop iero  m ów ić  o nieco dalszych eksikursjach! 
Idu w i ln ia n .z n a  k ró la  jez io r  po lsk ich  w s p a ­
n ia łe  i ipotężne —  Narocz, k tó rego  brzegu  
przeciwległego- do jrzeć  n ie  m ożna ,  w z b u rzo ­
ne w czasie n aw ałn icy  fale s ięgają  p a ru  m e t ­
r ó w ?  Oto w łaśn ie  m ula rza  się  w s p an ia ła  
o k az ja  do obe jrzen ia  tego im ponującego ,  
n a jw iększego  n a  z iem iach  Rzplitej  z.biornika 
w ód.  wielce a tra k c y jn a  o k a z ja  \v postaci 
s a m o ch o d o w ej  wycieczki, o rg a n iz o w a n e j  
p rzez  k ie ro w n ik ó w  k u r só w  sam ochodow ych  
Stów. T echn ików  Pol.,  w espół  ze słuchacza, 
imi g ru p  am ato rsk ich .  W ycieczka  o d b ę d z :e 
się w  dn. 8 i 9 cze rw ca  (Zielone Świątki)  
i podąży  p rześ l iczną  drogą  w iek o p o m n y m  
t r a k t e m  w y p raw y  B atorego  n a  Moskwę, o b ­
fi tu jącego  w  czarow ne  w idoki!  P rz e z  N. W i-  
lejkę, Ł aw aryszk i ,  Michaliszki,  K o n s ta n ty ­
n ów , K oby ln ik  p o m k n ie  d ług im  szn u rem  sa- 
m o ja z d ó w  wielka k a w a lk a ta  z w eso łym i w y­
c ieczkowiczam i aż  do sch ro n isk a  Tow. MM. 
N aroczy ,  gdzie się ich oczom  odsłoni  w  całej  
sw e j  okaza łości  o lb rzy m ie  zwierc iadło  w ód 
na jw iększego  z n a szy ch  jezior.

Żegluga po  jego fa la ch ,  rozkosze  kąpiel i  
i p la ż o w a n ia  i inne zgóry już  p rz ez  k ie ro w ­
nictwo wycieczki obm y ślo n e  mile  a t ra k c je  
u ro z m a ic ą  t a m  po b y t  gośc iom  z W iln a .  u

Dnia  nas tępnego  (9.IV) ko ło  p o łu d n ia  p o ­
w ró t  in n ą  d ro g ą  przez  Świr (ze zwiedzan iem  
r u in  i o g ląd an iem  p ięknego  jez io ra l ,  Soły, 
O szm ian ę  do  W iln a .  R ó żn o ro d n o ść  i b o ­
gactwo w rażeń  zatem  zapew nione.

W y ja zd  ra n o  8-go w  p ie rw szy  dz ień  Ziel. 
Świątek. Z b ió rk a  o godz. 7 w  lok. Stow. 
T ec h n ik ó w  (W ileńska  33), od jaz  o 8-ej 
Wiszelkich in nych  in fo rm a c y j  udzie l i  tel.13-30 
(H olendern ia  12, gm. w arsz t .  P ań s tw .  Szk, 
Teclin.).

W poezątkacli roku bieżącego na terenie  
W ilna niezw ykle in tensyw ną działa lność k o­
m unistyczną pod firm ą P. P . S. lew icy  roz­
w iną! jeden z  najbardziej czynnych  jej człon ­
ków , popularny wśród skrajn ie radykalnych  
elem entów  naszego m iasta Ignacy W ilk . Sze­
reg nieudanych dem onstracyj kom uistyczn. 
w jego osob ie m ial głów nego aranżera. N ie­
strudzona jednak jego działalność nie trafiła

w idocznie do przekonan.a partii, gdyż zro­
d ziło  się podejrzenie, l i  jest on prow okato­
rem . W  zw iązku z tern W ilk delegow any zo ­
stał do M ińska, gdzie go aresztow ano i o sa ­
dzono w  w ięzien ia . O becnie jak donoszą z 
pogranicza W ilk  został skazany na śm ierć.

W yrok w ykonano na m iejscu w* lochach  
ezerezw yczajki.

K R O N I K A
Dziś: Erazma B. W.
Jutro: Franciszka Caracciolo

W schód słońca—g. 3 m. 20 
Zachód , —g. 7 m. 49

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B 
w Wilnie z dnia 2/VI— 1930 roku.
Ciśnienie średnie w  milimetrach: 760 
Temperatura średnia: -f- 11° C 

,  najw yższa: +  14° C 
najniższa: +  5° C 

Opad W milimetrach: —
Wiatr przeważający: północno-w schodni.  
Tendencja barom.: stan  stały .
U w ag i: pochmurno.

MIEJSiiIA
 Gruntowne rem onty w szpitalach i  liej-

sk ich. S ek c ja  zd row ia  m agis tra ti  m. W iln a  
w  na jb l iższym  czasie  p rz y s tąp i  d(. p r z e p r o ­
w ad zen ia  kap ita ln eg o  re m o n tu  odd z ia łu  d la  
cho rych  w eneryczn ie  kob iet  w szp ita lu  Sa­
wicz o raz  od d z ia łu  d la  c h o ry ch  na  sz k a r la ­
ty n ę  w  szpita lu  Zakaźnym . _

  Ośr„dek zdrowia. P r a c e  n a d  z o rg an i ­
zow an iem  w  W iln ie  w zorow ego  o ś ro d k a  
zdro  ia mieszczącego się  czasow o p rzy  ul.  
W io tk ie j  46 są  obecn ie  w  p e łn y m  to k u  Os- 
tajinio n ab y to  i u s taw iono  t a m  szereg n iez b ę ­
d n y c h  p rz y rz ą d ó w  lek a rsk ich ,  m iędzy  in n e ­
m i  a p a r a t  R on tgena .  Częściowe kosz ta  zw ią ­
zane  z u rz ąd z en ie m  „ o ś ro d k a "  są p o k ry w a n e  
Iz do tac j i  Rockffellerowsikiej.  W  tych  d n iac h  
z fu n d a c j i  tej  m ag is t ra t  o t rzy m a!  ty tu łem  za ­
liczki 10.000 złotych, gdyż ja k  w iad o m o  ca la  
d o ta c ja  w ynos i  ogó łem  15.000 do larów .

—  Choroby zakaźne. W  ciągu tygodn ia  
ubiegłego w  W iln ie  zano to w an o  63 w y p a d k i  
zas lahn ięć  n a  c h o ro b y  zakaźne , a m ia n o w i­
cie: n a  ospę w ie trz n ą  2, ty fus  b rzu szn y  3 
(w tern 1 rgon),  ty fus  p lam is ty  2, Dłonicę 8 
(w tern 1 zgon), b łon icę  3, o d rę  2, różę 1, 
ksz łus iec  13, gruźlicę 12 ( v  tern 1 zgon),  j a ­
glicę 16 i d rę tw icę  k a r k u  1.

WOJSKOWA
—  Pobór rocznika 1909-go. Dziś w dn iu  

3 czerwca  do  p rzeg ląd u  p o b o ro w y c h  ro czn ik a  
1909-go (B azyljańska  2) w in n i  s tawić  się 
w szyscy  p o b o ro w i  z n a zw isk am i  ro z p o c z y n a ­
jącemu się n a  l i t e r ę 'S  zam ieszkali  w obręb ie  
IV i V k o m isa r ja tu  P. P.

J u t ro  zaś z n a zw isk am i  n a  l iterę T  z te ­
re n u  całego W ilna .

SPRAWY S2 iNE
—  W  Liceum  im. F ilom atów  (z p ra w a m i  

szkół p ań s tw o w y c h )  egzam inu  do k lasy  w s tę ­
p n e j  i I-ej o d będą  się od 20— 23 czerwca  r. Ł 
do  innych  klas od 24— 26 czerwca  r.  b. Od kl. 
IV d la  życzących  ró w no leg ły  g im n a z ja ln y  
k u rs  łac in y  i m a te m a ty k i .  P o d a n ia  p r z y jm u ­
je K an ce la r ja  Szkolna codzienn ie  od godz. 
10 do  2 (ul. Żeligowskiego 1— 2).

UNIWERSYTECKA

—  Z Instytutu Nauk. Bad. Eur. W sch.
Z nany  p o lsk i  e k o n o m is ta  p ro l .  d r .  J a n  St: ni- 
slaw Lew ińsk i  będzie  m ia ł  we środę  dn .  4 b. 
ni. o godz. 5 po poi. i w e  c zw a . te k  d n ia  5 b. 
m . od godz. 5— 7 wiecz. 3 w y k ład y  pod  ty ­
tu łem  „U stró j  m o n e ta rn y  Rosji  i p a ń s tw  b a ł ­
tyckich",  do s tęp n e  rów nież  i dla szerszej p u ­
bliczności.  W y k ła d y  będą  się o d byw a ły  w lo ­
k a lu  Insty l ij lu  (ul. Z ygm untow ska  2). W stęp  
50 groszy.

SPRAWY AKAOi >. tiCKil
-— Z Kom isj i  R eorgan izac ji  Życia S a m o ­

pom ocow ego .  Dnia 30 m a ja  r  b. odbyło  się 
p ie rw sze  posiedzenie  K om isj i  R eorganizac ji  
Życia Sam opom ocow ego  w y b ra n e j  przez 
W aln e  Zgrom adzen ie  członków S to w arzy sze ­
n ia  B ra tn ia  Pom oc  Polsk ie j  Młodzieży Aka­
dem ick ie j  U n iw ersy te tu  S tefana  Batorego w 
W ilnie.  Na zebran iu  tern o m ó w io n o  z asadn i­
czą s t ru k tu rę  K om isj i  o raz  d o k o n a n o  w yboru  
P re z y d ju m  i p rzew o d n iczący ch  Sekcyj.

P rze w o d n icz ąc y m  Komisji  w y b ra n o  p. 
S tan is ław a  Ochockiego, zas tęocą  p rz ew o d n i­
czącego p. W ła d y s ław a  Babickiego i sekre ­
ta rzem  p .  Jó ze fa  Święcickiego. Kom isja  dz ie ­
li się n a  t r z y  sekc je :  Sekcję  Ogólną, k tó re j  
p rzew o d n ic zy  .p. H e n ry k  Dem biński,  Sekcję  
G ospodarczą ,  k tó re j  p rzew o d n iczy  p. W ła ­
dysław  Babicki śekcję  U spraw nien ia  sys te ­
m u  k w a l i f ik o w a n ia  p o d a ń ,  k tó re j  p rzew o d ­
n iczącym  został  p. Stefan  Fundow icz .  Na 
temże z e b ra n iu  upo w ażn io n o  P rezy d ju m  do 
o p ra c o w a n ia  re g u la m in u  p rac  Komisji.  N a ­
s tęp n e  posiedzen ie  odbędzie  się jeszcze przed 
w ak ac jam i .

1 POCZTY

—  P rezes D yrekcji P. T. inż. Żuchowtcz
p o w ró c i ł  z inspekcji  podległych m u  u rz ęd ó w  
i o b ją ł  u rz ęd o w a n ie ,  _

S Ą D O W A
—  E gzam iny sądow e. Ostatn io  p rz y  Sądzie  

A pe lacy jnym  w  W ilnie,  w ciągu t rzech  dni 
o d b y w a ł  się eg zam in  sędziowski, do  k tórego 
rarzystąpiło ogółem 23 a p l ik a n tó w  z Sądu O k­
ręgowego  w  W ilnie,  Pińsiku i Grodnie.

J a k  się dow iadujem y, egzam in  sądowy, z 
l iczby a p l ik a n tó w  w ileńsk ich  złożyli:  J a n  B u ­

czacki,  Zygm unt  Bujko, Z ofja  G utkowska,  
iHelena Izrae li tówna,  B enedyk t  Łukaszewicz,  
E ugen ja  M uchanow a,  D o m in ik  P io tro w sk i ,  
J a n  Rudziewioz, B e n ja m in  Srolewicz, Zyg­
m u n t  S tem pelberg ,  W a c ła w  T rzec iak  oraz  
Adolf Zeniuk.

Su AW i BOBtfTMICZIfc
—  D em onstracja bezrobotnych przed U- 

rzędem  W ojew ódzkim . Ze wzg lędu  n a  ro zp o -  
czcie  się ro b ó t  sezonow ych  M inisters tw o P r .  
i Opieki Społecznej  zm nie jszy ło  obecnie  d o ­
tacje  udz ie lane  co m iesiąc  sam o rzą d o w i  w i ­
leń sk iem u  n a  cele d o ra ź n e j  w a lk i  z b e z ro b o ­
ciem. Z k re d y tó w  tych m a g is t r a t  m. W iln a  
za trudn ia !  b e z ro b o tn y ch  n a  ro b o ta c h  m ie js ­
k ich .  Obecn ie  jed n a k  n a sk u te k  zm nie jszen ia  
do tacy j ,  zakres  p r o w a d z o n y c h  ro b ó t  został  
zwężony, co pociągnęło  u t r a t ę  j jracy  przez  
cześć z a t ru d n io n y c h  d o ty ch c za s  robo tn ików . 
Ogółem re d u k c j i  uległo około  200 osób.

W  zw iązku  z tern w d n iu  w czo ra jszy m  
zwolnieni  z p r a c y  ro n o tn ie y  w  l iczbie  k i lku  
dziesięciu zgromadzil i  się p rz ed  g m achem  
U rzędu  W ojew ódzk iego ,  d o k ą d  wysła l i  d e le ­
gację, k tó r a  została  p r z y ję ta  p rzez  ,p. w o je ­
w odę.  W  ro z m o w ie  z p rzed s taw ic ie lam i  bez­
ro b o tn y ch  p. w o jew o d a  zapewnił,  iż ro b o ty  
m ie jsk ie  są p ro w a d zo n e  w m ia rę  p o s ia d an y c h  
ś ro d k ó w  i że w celu  u iep rz e ry w a n ia  ro b ó t  
czyn ione  są s ta ran ia  c u zy sk an ie  d o d a tk o ­
w ych  kredy tów .

P o  pow rocie  delegacji  b ez ro b o tn i  rozeszli  
się spokojn ie ,  n ie  zak łu ca jąc  n igdzie  spokoju .

TB ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZĘ ,
—  Związek O ficerów  R ezerwy zwraca się  

z  gorącym  apelem o ła skaw e  zgłaszanie  kw a-  
ł e r  d la  de legatów , p rzy je żd ż a ją cy c h  n a  Z jazd 
w dniu  8 i 9 cze rw ca  .r b. Zgłoszenia p ro s im y  
k ie ro w ać  w ed ług  a d re su :  Kom isja  Z ja zd o w a  
Z  O B. — ‘W ilno ,  ul.  M ickiewicza 13.

—  Zw. Pr. Oh. K ołu przypom ina w szy s t­
k i m  o rg an izac jo m  kob iecym  iktóre zgłosiły 
swój u d z ia ł  w  A kadem ji  i C zarn e j  Kawie, u-  
r z ą d z a n e j  n a  cześć P re z y d e n ta  w  d n iu  15 b. 
m.,  że z d n iem  dz is ie jszym  up ływ a  te rm in  
n a d sy ła n ia  m a te r j a tó w  do  r e fe ra tu  o d z ia ła l ­
nośc i  o rgnnizacy j  kobiecych

—  P odziękow anie. Z arząd  Zw. P r .  On. 
Kob. d z ię k u je  se rdeczn ie  u c ze s tn ik o m  Z jazdu  
B es lau ra to ró w  D w orcow ych  za o f i a ro w a n e  
35 z ło tych n a  b ied n e  dzieci.

Po z a te m  Zw. P r  Ob. Kob. w y ra ż a  g o rące  
p o d z ięk o w an ie  p. dr. K a rn io k iem u  za ow ocną  
i sp o łeczn ą  p ra c ę  n a  terenie  Stacji  O p iek i '  
n a d  Matką  i Dzieck iem  i w y ra ża  żal,  że w s k u ­
tek decyz ji  Izby L ek a rsk ie j  d r .  Karnicki.  by ł  
z.muszony opuścić  naszą  p lacówkę.

ZgmiftBHĄ I ODCZYTY
1,1 — mmmmm

—  W ileńskie T ow arzystw o O rganizacyj 
I K ółek Rolniczych podaje do w iadom ośei
0  Ml,incest się  odbyć  z eb ra n iu  Z w iązk u  H o ­
d ow ców  D ro b iu  ziemi W ileń sk ie j  w  d n iu  14 
czerwca  r. b. o godz .  17-oj w  lokalu  Z w iąz ­
k u  Z iem ian ,  W ilno ,  ul.  Z aw alna  9 z n a s tęp u  
j ący m  p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m :  1) sp r a w o z d a ­
n ie  Z arząd u  za  czas ubiegły,  2) w y b ó r  Z a rz ą ­
d u  i K om isj i  R ew izy jnej ,  3) p lan  p ra c y  na  
o k re s  bieżący, 4) op łaca lność  hodow li  d ro b iu  
—  re fe ra t  p. B ueh inów ny ,  k ie ro w n iczk i  szko­
ły hod.  d ro b iu  w  Julin ie .

—  W ileńsk ie T ow arzystw o O grodnicze  
zaw iadam ia członków  T o w arzy s tw a  i m i ło ś ­
n ik ó w  ogrodn ic tw a ,  .że w  d n iu  4 c ze rw ca  
b. r.  o godz in ie  18-ej odbędzie  się m ies ięczne  
zebran ie  T o w a rz y s tw a  Ogrodniczego  w  lo­
ka lu  Zw iązku  Z iem ian, w W iln ie ,  ul.  Z a w a l ­
iła 9. W stęp  w olny .

ROŻNI
—  Zarząd Schroniska dla Sierot im . Mar­

szałka J. P iłsudsk iego sk ład a  p o d z ięk o w an ie  
l i rm o m  i poszczegó lnym  o sobom  za ofiaro- 
w a n e  f a n ty  n a  floterję: M. A n drze jkow icz  
8 szt., S. B anek  1 szt., M. Bek 1 f a n i  większy,
1 arytonowic.z  6 szt., F. F r l iezk a  46 szt. 

d ro b n .  M. G ordon 6 szt., A. Jan u szew icz  
i S7, ;  a ' Z ab łock i  6 sz t„  K łodeck i  1 szt 
J  M azurk iew icz  6 szt., T. ( j Yniec 5 szt.,
G. iPietrow 4  szt., A. -Pisani 21 szt A Pod

w T z t 1- SZ'U R Kuciński1- szt., k .  iRuiikowski 1 J.  D o m a g a ła  6 szt 
B. f i l t ra t!  10 s z l , Ż y i t k i e l c z  3 szt

—  D o w alki z jaglicą. W  zw iązk u  z p a n u  
j ącą  w  n i e k tó ry c h  p c - i a t u c l ,  w o je w ó d z tw a  
w ileńsk iego  ep id e m ją  jag l icy  O k rę g o w y  Za* 
rz ąd  P. C. k  z d n iem  15 b. m .  w y sy ła  ko łu  
m n y  przec iw jag l icze ,  k tó r e  r o z p o e z n l  s w ^  
dz ia ła lność .  R ów nocześn ie  P. C K n ru c h  
m il  lo tn e -o d d z ia ły  o k u l i s ty c z n e 'd l a  w a l k / ź  
jag l icą  i innem i c h o ro b a m i  oczu.

Wycieczka z W arszawy w W id ie  w  
ubieg łą  n iedz ie lę  -przybyła d o  Wi-]na  
czka  n a u k o w a  z o rg an izo w an a  p rz e z  s a m o ’ 
rz ą d  -słuchaczy s tu d jó w  p ra c y  sp o łeczn o  o ś '  
w ia to w ej  p o d  n a u k o w e m  k ie ro w n ic tw e m  L  '  
R adlińsk ie j,  prof.  W o ln e j  W sz e c h n ic y  P 0]-

Wfycieczka po  zw iedzen iu  m ia s ta  i in s tv  
ryj spo łecznych  i s a m o rz ą d o w y c h  nrn 

T ro k ,  W ere k  i C zarnego B o ru
tucy j  spo łecznych  i s a m o rz ą d o w y c h  
T ro k ,  W e re k  i C zarnego B o r u  u d a ła  sio do 
L idy  i N ow ogrodka .

—  Lustracja urzędów  sk arbow ych . W  dn 
w czo ra jszy m  sp ec ja ln a  k o m is ja  sk a rb o w a  
n a  czele  z p rezesem  Izby  p. Ratyńs-kim w y ­
j e c h a ła  n a  te re n  w o jew ó d z tw a  w i l e ń s k ie m  
celem p rz ep ro w a d z en ia  lustrac j i  urzędów 
skarbc  w ych  w  p o w ia ta c h :  d z iśn ień sk im  i po 
Stawskim.

TEATR I MUZYKA
—  Teatr M iejski na P ohulance. Od środy ,  

d n ia  4  b .  m. 5 o s ta tn ich  g o śc innych  w y s tę ­
p ó w  Ste fana  Ja raczą ,  g en ja ln ie  o d t w a r z a ją ­

cego ro tę  S k id a  w  ro z g ło śn e j  sz tuce am ery -  
kai sk ie j  „A rtyści" .  P r a g n ą c  um ożl iw ić  a b ­
so lu tn ie  w szy s tk im  o b e jrz en ie  te j  k re ac j i  
czo'o-wej a k to r a  po lsk iego ,  k tó reg o  p o d z iw ia ł  
ju ż  c a ły  k ra j .  D y re k c ja  d a je  to  w idow isko  
po c en a ch  z w y cza jn y ch  z u w z g lęd n ien ie m  
zniżek i -kredytówek

—  Teatr M iejski w Lutni. D zis ia j  po  r a z  
d rugi  g łęb o k a  sz tuka  Z. N a łk o w sk ie j  „D o m  
Koibiet". W c z o ra j  p rz y  w y s p rz e d a n e j  d o  o- 
s la tn iego  m ie jsca  w idow ni  o d b y ła  się p i e r w ­
sza re p re z e n ta c ja  tego c iekaw ego  u tw o r u  
p ió ra  kobiety ,  r e ży se ro w a n eg o  przez  k o b ie tę  
i g ran eg o  przez  sam e  kobiety ,  k tó reg o  t e m a ­
t e m  jesl... mężczyzna.

—  W  środę dnia 4 b. m. jedyny koncert 
m uzyki napow ietrznej. -Sensacyjne to  o d k r y ­
cie budz i  pow szech n y  p o d z iw  w  E u r o p ie  i 
Ameryce.

—  Od czwartku przegląd repertuaru c a ­
łego sezonu po cenach trzykrotnie zn iżon ych .
Na pierw szy ogień  idzie „Mysz k o śc ie ln a"  
z N iwińską  i Zelwerowiczem , k t ó r a  w  L u tn i  
osiągnęła  rekord  pow odzenia .

  Koncert sym foniczny. Dziś 3 c ze rw c a
w ogrodzie -po-Bernardyńskim o d b ę d z ie  się 
w ie lk i  koncert  sym foniczny, p o d  d y r .  K az i­
m ie rza  W iłkom irskiego, z u d z ia łem  solis ty  
-profesora Michała  E rdenko .  V\ p r o g r . : L iszt,  
Berłioź  i inni.  Początek  o 8 wiecz.

R A T  J U
W T O R E K , d n ia  3 czerwca 1930.

11.58: S y g n a ł  czasu  z W arszaw y . 12.05: 
G ram o fo n .  13.10: K o m u n ik a t  m eteoro log icz ­
ny .  16.10: P r o g r a m  dz ienny .  16.15: Gram ofon .  
17.00 P o g a d a n k a  A ero k lu b u  Akademickiego. 
K oncer t  p o p u la rn y .  18.45: „Sz tuka  p ięk n a  —  
czy sz iuka  p r a w d z iw a "  odczyt.  19.10: Fe l je -  
4on wesoły. 19.35: P r o g r a m  na  ś ro d ę  i roz- 
aaitości.  19.50: T ra n s m is ja  z W arszaw y .

O p era  M oniuszki „ H a lk a " .  Po  o p e rze  k o m u ­
n ika ty .

ŚRODA, d n ia  4 cze rw cu  1930.
11.58: Sygnał  czasu  z W a rsz a w y .  12.05. 

G ram ofon .  13.10: K o m u n ik a t  m e te o ro lo g icz ­
ny. 16.10: P r o g r a m  dz ien n y .  16.15: M uzvka  
p o p u la rn a .  17.00: C hw ilka  s t rze lecka .  17.15: 
Odczyt J.  E js m o n d a  i koncert .  18.45: K w a d ­
r a n s  ak ad em ick i .  19.00: A udyc ja  w eso ła  „ T a ­
jem n ice  g en ju sza  d ru k a rn i " .  19.25. L ek c ja  j ę ­
zyka  włoskiego. 19.40: P ra so w y  d z ie n n ik  r a -  
d jo w y  i sygnał  czasu. 20.00: P r o g r a m  n a  
czwar-tek i rozm aitości .  20.15: Fe ł je ton ,  k o n ­
c e r t  i k o m u n ik a ty .  23.00: M uzyka t an eczn a .

Nowinki radjowe.
UCZCIWI OBYW ATELE —  NOTORYCZNY- 

MI ZŁODZIEJAMI.
Ci, k tó rzy  n ie  p łacą  a b o n a m e n tu  ra d jo -  

wego, sys tem atyczn ie  o k r a d a j ą  „Po lsk ie  Ra- 
d jo "  i -krzywdzą w szys tk ich  p o s ia d ac zy  a p a ­
ra tó w .

Nie w iem  czy każdy  z po s iad aczy  ra d jo -  
a p a r a tu  z as tan aw ia ł  się już n a d  tern, że roz -  i 
b u d o w a  stacj i ,  k o n se rw a c ja  a p a r a tu r y  i w y  
p e ln ian ie  p r o g r a m u  do  p ó ź n e j  n ocy  p o c h ła ­
n i a  o lb rzy m ie  sumy. J e d y n e m  źród łem  d o ­
c h o d u  są w b i lansie  s tacy j  ra d jo w y c h  wpły 

y z m ies ięcznego  a b o n a m e n tu  w  w ysokośc i  
3 zł. k tó re  p o w in ien  u iszczać  ikaidy p o s ia ­
d a cz  s tacj i  o db io rcze j  z a ró w n o  la m p o w e j  
j a k  zwykłego d e te k to ru .  Z łych 3 z ło tów ek  
z eb ra ć  się m u szą  owe k roc iow e  su m v  p o ­
t rzeb n e  do  u t r z y m a n ia  w  ru c h u  n a  o d p o w ie ­

d n i m  p o z io m ie  s tacy j  n ad aw czy ch .
Niestety  lb rzy m ia  i lość r a d jo a m a t o r ó w  

nie  zdaje  sobie sp ra w y  z tego swego e le m en ­
ta rn e g o  o b o w ią zk u  i u p ra w ia  w  s to su n k u  do 
i dja  majcynicznie jszą  sy s tem aty czn ą  k r a ­
dzież,  n a w e t  n ie  m a ją c  w y rz u tó w  su m ien ia .  
„Radjo-pajęczars-two", czyli w ła śn ie  ow o k o ­
rz y s ta n ie  z usług  r a d  ja  bez u isz cz an ia  o b o ­
w ią zu jąc e j  3 Złotowej o p ła ty  jest  je d n ą  z 
n a jw ię k sz y ch  p lag  p o lsk ie j  r a d io fo n j i .  D ość  
powiedzieć ,  że p odczas ,  gdy  w  Niemczech 
ilość rad jo p a ję c za rzy  n ie  p r z e k ra c z a  2, a  w  
Anglji  —  5  proc . ,  u  n a s  w ynos i  o n a  p rzesz ło  
50 p roc .  Je s t  to  ipo-twornoiść, k t ó r ą  m o ż n a b y  
u w a ża ć  za dow ó d  n ies ły ch an ie  n isk iego  pc 
z iom u ytycznego n aszego  spo łeczeńs tw a,  gdy 
b y  n i e  p rześw iad czen ie ,  że g łó w n ą  p rz y c z y n ą  
tego s tanu  rzeczy  jest  n iech lu js tw o  i n ie d b a l ­
s two, a  n ie  zła wola .  N a juczciw szy  o b y w a te l  
.popełnia  -kradzież t \Ttko d la tego ,  że n ie  chce  
m u  się pośw ięc ić  ikw adransu  czasu  i z a re je ­
s t ro w a ć  sw ój  a p a ra t .  Będąc  n iew o ln ik iem  
tego swego n ied b a ls tw a ,  n ie ty lko  s ta je  się 
z łodz ie jem  w  s to su n k u  do  to w arzy s tw a ,  u trzy­
m ującego  i ro zw ija jąceg o  r a d jo f o n ję  w  Pols’- 
ce, a le  jed n o cześn ie  k rz y w d z i  i siebie , co 
gorsza,  ty ch  w szy s tk ich  s łuchaczy ,  k tó rz y  s u ­
m ie n n ie  p ła c ą  w s p o m n ia n y  a b o n a m e n t .  Nie 
p łacąc  te j  d r o b n e j  n a leżn o śc i  u n ie m o ż l iw ia ją  
u lepszeń  g  p r o g r a m ó w  i o s ła b ia ją  tem p o  roz 
w o ju  r a d ja  w  n a sz y m  kra ju .

Niemiecki k o m is a rz  r a d jo w y  B ied o w  za 
in d ag o w an y  w  sp ra w ie  w a lk i  z r a d ju p a ję  
c za rs tw e m  ośw iadczył:  „ w  Niemczech jes t  
ty lu  ra d jo p a ję c z a rz y ,  ile w p rz y z w o i te m  sp o ­
łeczeństw ie  hyc  p o w in n o ,  a  w ięc  b a rd z o  m ało
w^ll.4 " 7 ZV - e T' r 0 w a d 2 h n N n a w e t  z n im i  r ra lk i  . Z asad n icza  wal-ka z tym  paso-żyte-
r a d j a  jest  b a rd z o  u t r u d n io n a .  T rz e b a  pozj-s-
-kac w sp ó łp racę  spo łeczeńs tw a,  co  jest n ieo-

J i  J  “ nc r " n ia  iłrnych, n a w t  w  
„ r  ” ’- c Sa", b e fw zg lęd n i  w in o w a jcy .

' 7(;‘i>)cle w o ln o  m ieć  nad z ie ję ,  że t a k a  
o tra  w a lk a  n ie  b e d z ie  p o t r z e b n a ,  że każriv 
\  posiadaczy- a-paratu z rozum ie  sw ój o b o w ią ­
zek i p o śp ie szy  z a re je s t ro w ać  o d b io rn ik ,  
zczegtt nie, że m o ż n a  to uczyn ić  za ró w n o  w  
a zd y m  u rz ęd z ie  pocz tow ym , j a k  j w k ażd y m  

Składzie z a p a r a ta m i  odb io rczem i.

DZIEŃ MORSKI.

J e d n ą  z n a jp ię k n ie js zy c h  im p re z  r a u  o- 
w y c h  sezonu  -letniego będzie  „Dzień  m o r s k i "  
k tó r y  n a z n a c z o n y  został  n a  25 cze rw ca .  W  
d n iu  ty m  w szys tk ie  -polskie s tac je  n a d a w c z e  
n a d a w a ć  b ę d ą  m ięd zy  -godz. 16 a  24 p r o g r a m  
p o św ięco n y  p ro p a g an d z ie  m o rza .  W  p r o ­
g ra m ie  tym  znajdzie  się szereg  I r a n s m is y j  z 
G dym  , w ybrzeża  po lsk iego .  M iędzy i n n e m i  
us ły szy m y  za in scen izo w an ą  b i tw ę  m o r s k a  
t ran s m is ję  z p o r tu  h a n d lo w eg o ,  u ro c z v s tv  a 
pe l  w ieczorny  z p o k ła d u  stadku, t ransm is ie ’ 
z -gdyńskiej w ieży  c iśn ień ,  o r a z  n a s t r o jo w a  
t r a n s m is ję  w ie cz o rn a  z w y b rz eż a  D o k ła d n y  
pro-gram „D nia  m orskie,g0“ , k t ó r y  n ie w ą tp l i ­
wie  w yw oła  o g ro m n e  z a in te re so w a n ie  w  sfe-
" im 1 c 7-1 siJp C1 ’• S tan ie  p o d a n y  w  n ie d łu ­gim  czasie  do  ^viadoxności,

DOŚW IADCZENIA TELEW IZYJNE  
W  AMERYCE.

Tiunes d o n o s i  z Nowego Yorku, że  „A m e­
r ic a n  T e ie p h o n  a n d  T eleg raph  Co w  N ow ym  

r k u  u rz ą d z i ło  d n ia  9 kw ie tn ia  d e m o n s t r a ­
c ję  d w u s t ro n n e g o  u rząd z en ia  łelewizy-jnego 
p r z y  te le fonach .  D e m o n s t rac ja  polegała  n a  
tein ,  -że d w ie  osoby  p ro w ad z i ły  ze so b ą  ro z -  
anowę te le fon iczną  z odległości ok.  3 k im .  
w id z ą c  się przyte in  n a w z a je m  z t a k ą  d o k ł a d ­
n o śc ią  (pisze k o re sp o n d en t  T im e s ‘a) j a k b y  
stali  w o tw ar ty ch  o k n a c h  n a p rz e c iw k o  s ie ­
b ie  w  odległości 3— 4 m e tró w  je d n o  od d rn  
giego.

W  d a lszy m  ciągi k o r e s p o n d e n c j i  p isze  ie • 
d n a k  ze wynalaze,,:  len, s to so w n ie  d o  oni 
nyi jednego  z w y b i tn y ch  z n a w c ó w  n ie  n a d a

£ 4 o :  C iek aw e  dla
k o re sp  n d e n t  T im es  - m a ^ k r ó t k T ’ CZy, te.z~  odhMłości a i  ■ k r o t ki w z ro k  i z
oso-b- k tó rą  rc zm a w ia?  l f i  r o z Poz™ ć

O F I A R Y :
W f lav  k L ;  ,en c a  n a  g r6 b  ś* P- d r - W ila l  
Szkolne] ' Ó l o i y l " 2 ośw ia lv  „ M a-=ier

W la d y s ła w o s tw o  Osiecimscy 25 zl. 
ro  • W ład y s ła w  L ich ta row icz  50 zł.
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Z ostatniej chwili.
Zjazd P. 0. W.

W A R S Z A W A . 2.VI. (Pat) W c z o ­
ra jszy  zjazd zrzeszen ia  byłych cz łon­
k ó w  polskiej organizacji w ojskow ej 
P O W  rozpoczął się u roczys tą  m szą  
św ię tą  w  kościele garn izonow ym  za 
d u sze  poleg łych  i rozstrzelanych  
p rzez  bolszew ików  cz łonków  P O W .,  
ce le b ro w a n ą  przez  ks. a rcyb iskupa  
R o p p a ,  k tó ry  wygłosił okolicznoś­
ciow e kazan ie .  N a n abożeńs tw ie  byli 
obecni p. p rezes  R ad y  Min. W ale ry  
S ław ek , m in ister S p raw  W e w n ę t rz ­
n y ch  ózewski, w -m inisier p racy  i o* 
piek i spo łecznej gen. S te fan  H ubick i 
gen .  Rydz-Smigły, S tach iew icz  i 
Skierski, k o m e n d a n t  m. st. W a rs z a ­
w y płk. W ien iaw a  - D ługoszew sk i ,  
o raz  członkow ie P .O .W .

P o  m szy św. zg ro m a d zen i  cz łon­
kow ie  P .O .W . w liczbie około  300 
udali się n a  p lac  M arsza łka  P iłsud­
skiego, gdzie złożyli w ien iec  z żywe* 
go kw iec ia  n a  m ogile N ieznanego  

>łnierza.
O  godz. 11.30 nastąp iło  o tw arc ie  

z jazdu  w  obecnośc i p. p rezesa  R ad y  
M in istrów  W ale rego  S ław ka  i szefa 
g ab in e tu  p. Schaetzla Z jaz d  o tw o ­
rzył w imieniu zarządu  zrzeszen ia  
mjr. Zi miańsK.i W  imieniu rządu  
p o w ita ł  zjazd p rezes  R ad y  M inistrów

W  Sław ek. W  p rzem ów ien iu  sw em  
p. p rem je r  podkreślił  zn aczen ie  p ra ­
cy P. O. W . dla zd o b y c ia  n iep o d ­
ległości R zeczypospo lite j.  N aw ią­
zu jąc  do  szczy tnych  tradycy j  P O W  
p. p rem je r  zaznaczy ł,  że rola P O W  
nie jes t  bynajm nie j  skończona, lecz 
przeciw nie  w szyscy  członkowie P O W  
pow inn i dziś w ytrw ale  p raco w ać  
dla u m o cn ien ia  potęgi m ucars tw ow ej 
Polski.

N as tęp n ie  po  uchw aleniu  reg u la ­
m inu  ob rad  odbyły  się w ybory  k o ­
misji p rzez  plenum. N a  tern o go ­
dzinie  14 posiedzienie  zakończono .

O  godz. 17 o tw arto  drugie p le ­
n a rn e  posiedzenie. P rzed  ro zp o czę ­
ciem  dalszych ob rad  zjazd je d n o ­
głośnie postanow ił w ysłać  d e p e sz e  
hołdow nicze do P a n a  P re z y d e n ta  
R zeczypospolite j i do  p. M arsza łka  
Piłsudskiego. N astęp n ie  zabra ł  głos 
p. Kozłowski, w ygłasza jąc  re fera t  
p rogram ow o-organ izacy jny .  P o  u zu ­
pełn ia jących  w yborach  do zarządu 
o godz. 21.13 nas tąp iło  zam knięc ie  
zjazdu.

N a zakończen ie  odby ł  się b a n ­
kiet.

Wyniki wyborów w okręgu 
Gniezno.

P O Z N A N , 2.VI (Pat).  U zu p e łn ia ­
jące w ybory  do Sejm u w okręgu  
Nr, 23 G niezno . U praw nionych  do

głosow ania  168.826; ' g łosowało
106.920. w ażnych  głosów  o d d a n o  
105.653. N a  listę Nr. 1 pad ło  g łosów  
12.141, Nr. 7 — 24,409, Nr. 18 —  
15.642, Nr. 24 — 32.865, Nr. 25 — 
20.074. M an d a ty  uzyskali: pos. Brze­
ziński (NPR), pos. Z e r b e  (bl. M niej­
szości Nar.), ze S tron. Nar. pos. 
T rąm p czy ń sk i  w zględnie L e w a n ­
dow ski (pos. T rąm p czy ń sk i  u p rz e d ­
nio zrzekł się m an d a tu )  i M aciej 
Zgoliński — rolnik. Z  listy Nr. 25 
(P iast  i Chrz. Dem.) pos. dr. Michał- 
kiewicz (Piast), zaś pos. Czyszew ski 
(Chr. Dem.) stracił m anda t .  L ista  
Nr. 2 (P.P.S.) o trżym ałn  12.155 g ło ­
sów, w poró w n an iu  z rok iem  1928 
straciła 14 080.

Program Hugenberga.
BERLIN, 2.VI (Pat.)

P rzew o d n iczący  s tronn ic tw a nie- 
m iecko-narodow ego  H u g e n b e rg  w y ­
głosił wczoraj w  H alle  p rzem ów ien ie  
p rog ram ow e, w k tó rem  sp recyzow ał 
w  nas tępu jący  sposób  za sad y  swej 
polityki zagranicznej.

Z e  w zględu  n a  p ow szechny  b rak  
ry n k ó w  zbytu, ch a rak te ryzu jący  o- 
b e c n ą  sy tuac ję  g o sp o d arczą  świata, 
N iem cy pow inny  w ykorzystać  sw e 
położen ie  geograficzne, ażeby  cały 
ciężar o d szk o d o w ań  w o jennych  zw a­
lić n a  p ań s tw a  zagraniczne. R ząd  
n iem iecki pow inien  na łożyć  n a  to ­

w ary  i surowce, sp ro w ad zan e  z z a ­
granicy, spec ia lną  t. zw. d an in ę  od* 
szkodw aw czą ,  k tó rą  m a ją  opłaca., 
w yłącznie im porterzy  zagraniczni 
przez  cały czas trw an ia fp lanu  Y onga. 
Z  w pływ ów  tych sp o d z iew a  się H u ­
g en b e rg  o trzym ać 50 proc. n iem iec­
k iego  ciężaru odszkodow aw czego .

Nowe stanowiska Unszlichta, 
Uborewicza i Gamarnifca.
MOSKWA, 2.VI. (Pat). Józef Un- 

szlicht przesta ł pełnić funkcie  zastę­
pcy kom isarza  ludowego w ojny i m a ­
rynark i ,  a został m ianow any  wicepre­
zesem wyższej rady  gospodarstwa n a ­
rodowego Z. S. S. R.

Członkowie rewolucyjnej rady  wo 
jennej H ieronim  Uberowicz i J an  Ga- 
m arn ik  zostali m ian o w an i zastępca­
m i kom isarza  ludowego w ojny  i m a ­
rynark i.

Upadek prasy liberalnej 
w Angtji.

L O N D Y N , 2.VI (Pat). W  tu te j ­
szych  k o łach  poli tycznych  sen sac ję  
sp raw iła  fuzja dw u dzienników  libe­
ra lnych  „Daily C hronicie"  i „Daily 
N ew s"  W  ten  sposób  z trzech 
dz ienn ików  libera lnych w ciągu dwu 
lat pozosta ł  jeden .  U p a d e k  p rasy  
l iberalnej p o s tęp u je  rów noleg le  z 
u p ad k iem  znaczen ia  poli tycznego 
s tronn ic tw a  liberalnego. -

NA WILEŃSKIM BRUKU
Zderzenie auta z motocyklem..

T aksów ka Nr. 38044 p row adzona przez 
S tanisław a M akowskiego, jadąc przez ul. An- 
tokoLską zaczepiła kcMcm przejeżdżający w 
tym  czasie m otocykl, kierow any orzez sierż. 
W acław a P iotrow skiego.

Na szczęście w ypadek nie pociągnął za 
sobą groźniejszych skutków .

Okradziony w cerkwi.
E dw ard  Morgiewicz (z. św . Jersk i 6) bę­

dąc  w  niedzielę w  cerkw i p rzy  ul. M etropo­
lita lne j został okradziony.

N ieujęty złoczyńca w yjął M argiewiczowi 
z ty lnej (kieszeni po rtfe l zaw ierający 390 zł. 
i 5 do larów  w  gotówce, w eksel na 100 zł. 
z w ystaw ienia Zygm. Toczyłowskiego i inne 
dokum enty  i pap iery .

Policjant okradziony w autobusie.
St. przodow nik Antoni O strow ski (ul. L i­

tew ska 5), jadąc  autobusem  lin ji N. 1, został 
okradziony przez n ieujaw nionego „dolin ia­
rza" , k tó ry  w yciągnął policjantow i z k iesze­
ni portfel, zaw ierający 285 zł. w  gotówce, 
legitym ację służbow ą i inne dokum enty.

Złodziej akrobata, śród nocy okradł 
m ieszkanie.

W  nocy n a  1 b. on. n ieznani spraw cy po 
przystaw ieniu  d rab iny  w drapali się do okna 
k tóre otw orzyli przez n iezam sm ęty  lufcik i 

tą  d rogą  dostań  się do m ieszkania A dam a Ma­
je ra  (ul. Zakretow a 46).

P o  sp londrow aniu  m ieszkania złoczyńcy 
w ybrali sobie najso lidn iejszą garderobę, bo 
zim owy płaszcz z kołnierzem  fokowym  i po ­
p ielatą  bekieszę na  barankach  z czarnym  fu ­
trzanym  kołnierzem  i z rzeczam i tem i zbiegli 
niezauw ażeni przez nikogc

Giełda warszawska z dn. 2, VI b r
WALUTY i DEWIZY:

■ r U S T ......................  8.88* / , - 8 . 9 0 7 , - 8£ e v ś
®e ^ a. . .......................... 124,48 —124,79—18-, 17

...................... 368,68—359 £ 8 -3 6 7  S
 ......................  43,33—43,44 41 2 2

Par^ź .................. 8 ,908-8 ,928—8,881*
Par. ź . 3 4 ,9 6 7 ,-3 5 ,0 5 —34 8' '
Prag* • • • .  . . 26,447,—23,51—26,377*.
Szwąjearja . . . . .  172,54— 1729’/  179  i t '

 isu s-łsS -SS lś
...................................... 26,10 — 125,4f ■

S r  • • ......................4 6 ,73 -46 ,85 - 6 61
Berlin w obr.  ...................................... 2 l2 ’8 0

PAPIERY PROCENTOWE:
Pożyczka konw ersyjna ..........................55,00
5% k o le jo w a ................................................  5 2 0 f ,
8 % L. Z. B. G. K. 1 B.R., obi. B. G. K. 9 4 1
T® 8am® 7 % V  • * .............................. 83!ZS
4% kredytowe z i e m s k i e ...................... 54 CO
S% w a r sz a w sk ie ..................................." 7e’2C
8 % C zęstoch ow y ................................... ’ 87 50
10% Sledieo  .......................... | 80 ,00
6% poż. konw. m. W arszawy 1926 r. . 57,00’' 

A K C J E:
Bank D y s k o n to w y ..................................... 118,00'
Bank Polski • ..........................  170,00— 170,60
Bank Z ach od n i........................................ Y30©1
Bank Zw. Spółek  Zarób".............................72,50
Cukier ...................... .................................. 3  ̂ '6q,
L i l p o p ................................................................27,50
H o d t z e j ó w ....................................................  1 0 0 0 '
Ostrowiec se ija  B ..................................... 5 7 !o0 .
Parowozy I 1 II e n ........................................ lo ’c®>
S t a r a c h o w ic z e ............................................. 18’7S
H a b e r b u s c h ...............................................  . j i©

Popierajcie przemysł kraiow*
■

K i  Ufajskie
SALA MIEJSKA 

O strobram ska 5.

Od d n ia  30 m aja do dn ia  3-go 
czerw ca  1930 roku  w łączn ia  

będzie w yśw ietlany  film BIAŁE PIEKŁO D ram at 
w 10 ak tach .

W zru sza jąca  tra g e d ja  Is to t szu k a jący ch  szczęśc ia  i uk o jen ia  pośród n iebosiężnych  szczytów  i bezk resnych  lo ­
dowców. W ro lach  głów nych: Leni Riefenstahl,  Gustaw Diessl,  Evnest  P e te r s e n  o raz  z n a n y  lo tn ik  E rn es t  Udet. 
R eżyseria : G us taw a  P a p s t a  — tr iu m f i eud techn ik i i gry  film ow ej. — — — K asa  czynna od g. 5 m. 30. 
P oczątek  seansów  od g o d z in y  6. — — — — — — — — N astęp n y  program  .MARSZ RADECKIEGO*.

P ierw szy  Dźwiękowy 
KINO-TBlATR

„HELIOS"
Wilno, WUeńska 33.

Dziś! Balkon 60 gr. P arter 1 zł. Dziś!
p a ra  kochaukijw ,' cza ru jąca , p ik a n tn a  J0AN GRAWF0RD i WILIAM HA9NES
w najnow szej K  ' 7  A  O  H  V  I f  C  I A  7  C 11 sz tu k a  ze śpiewem , 

k re a c ji | p  i #  #■ §  f t a  s j  BMu [ ^  |  £  E b  F a sc y n u ją c a  tre ść .
Nad program: Śpiew ne a tra k c je : 1) S ły n n y  H arfia rz  i 2j W szechsw. sław y Śpiew ak GEORGE LYONS i MAR- 

TINELLI. P o czą tek  o eodz. 4 ej, o sta tn i se a n s  o godz. 10.15.

Dźwiękowe kino

» HOLLYWOOD"
M ickiewicza 22.

Aparat am erykański św iato­
wej sław y .P acent*.

LAURA LA PLANTE
a m a n t e k ra n u  i^ seeny  Józef Schildkraut

RZYŃSKIE w 100% przebojow ym  lilm ie dźwiękowo -

cudow nym  swym śpiewem  i g rą  na  banjo 
oczaru je  w idzów i s łu ch aczy . P a rtn e rem  

pozatem  u d z ia ł b io rą  
sły n n e  CHÓRY MU- 

śp iew nym  p.

Początek  
4, 6, 8

0 godzinie
1 10.25.

Do godziny  7-ej ceny  m iejsc  n a  p a rte rz e  od 80 gr.

K I N O

Piccadilly
W leika 42. le i. 17-85.

Yempo... Tempo...(K ochanka
S za tan a )

Po raz  p ierw szy  w W ilnie! N aj- 
w ięk szasen sac ja św ia ta ! A rcydzie­
ło p rzew yższające  w szystk ie  film y 

se n sacy jn e  do tąd  w idziane
Wielki d ra m a t sa lo n o w o -sen sacy jn y , praw dziw y k o n cert n iezw ykłych D am iętnosci ak to rsk ich  i a k ro b a ­

ty czn y c h . W ro li gł. s ły n n y  ak to r n ieprz*ścigoio- ^ | g £ j £ ) g ‘| Q  A l b S r U l l !  ‘sac  ̂ Pr ° g ram : K om edja
n y  m istrz  akrob& tyki i u lub ien iec  publiczności w 2 -ch -ak tach .

K IN O -T E A T R

SPORT
W ielka 36.

Od dziś codziennie. Ś w ietny  w yg im nastykow any  BUCK JONES w najnow szym  film ie (produkcji 1930 roku)

„KT0 JEST ZŁdDZIEJEM”
T ytu ł osobliw y i może rażący , a le  film  p iękny . — — — P ejzaże  w spaniałe . — — G ra p ierw szorzędna.

X inc K olejowe

O G N I S K O
(Óbók dworca kolej o  w.)

D Z I S  i dni n as tęp n y ch . N ajw iększy  tr a g ik  św ia ta  Emil Janings w po tężnym  w spółczesnym  ara.nae.ie życiow ym

p « Niepotrzebni Człowiek
ra ln rg o  1 re lig ijnego  człow ieka, k tó ry  dzięki kobiecie popełn ia  w iarołom stw o. kradzież i zabójstw o i ciężko 

poku tu je . P o c z ą te k  seansów  o godzicie  6-ej. w n iedziele i św ię ta  o godzin ie  4-ej po po łudniu . *

II J. P A K
|  i  M A G A Z Y N  JUBILERSKI
•  ♦ ul. M ickiewicza 24.
11 PORTRETY NA PORCELANIEt * w palone.
|  I  M edaljony , broszki, p ie\„cienie.
2 Z P o rtre ty  do p o m n ik ó w  1897-2

Każdy powinien wiedzieć
że nekro log i i w szelkie og ło szen ia  do „K urjera  
W ileńskiego* i do Innych  pism  za ła tw ia  n a jtan ie j

Biuro Ogłoszeń „Pośrednia"
Wileńska 22, te l. 12-46 fron t.

19S1-2

Zapamiętajcie starą 
firmę 

G. PATASZYŃSKI
W ileń sk a  Nr. 8.

Z e  s t a r y c h ,  z n o s z o n y c h  
s k ó r z a n y c h  k a m a s z y  p r z e ­
r a b i a m  n a  n o w e  g u m o w e  
o r a z  p r z y j m u j ę  ~ r e p e r a c j e  
o p o n  i w s z e l k i c h  i n n y c h  
w y r o b ó w  g u m o w y c h  n a  
z i m n o  i g o r ą c o  1731

m m m aaem sM essii

UWAGA! S M A K O S Z E  P I W  A l UWAGA!
już jest do nabycia w szędzie niebyw ale  jeszcze n a  k resach

ŚWIATOWEJ SŁAWY

PIWO ŻYWIECKIE
ARCYKSiąŻĘCEGO BROWARU w ŻYWCU.
„Zdrój Żywiecki*, „Marcowe*, „Porter" i „Aie“
odznaczone najw yższym i nag rooam i w k ra ju  i z a g ran icą . 

R ep rezen tac ja  na  w ojewództwa: 'W ileńskie, Grodno, L idę i W ołożyn
WILNO, ZARZECZNA 19. 1961

CHORZY
( n a  p łuca, żołądek, k iszk i, n ie ­

moc płciow ą oraz blade młode 
‘ dziew częta 1 chorobliw e osła- 
(biorie kobiety  w inni używ ać 

1828 ty lk o
m l e c z n o  s ł o d k i e  p i ą t k i  m i a n u

„EXTRA“
j a k o w e  z a w ie r a ł a  w e d ł u g a n a -  
l izy  a ż  )6 %  b i a ł k a  6 ,5%  t łu -  
sz c z u  i dos t a t e c z n ą  i lość  witamin.

1 F a b ry k a  P ła tków  Owsianych £ 
Krotoszyn Pozn. 

Przedstaw iciel
' Br. Straknn, W itno, N iem iecka 11.

BtŹWARUN (OWO
OGŁOSZENIA

do „K urjera Wileńskiego"
i w s z y s t k i c h  i n n y c h  p i s m  n a j t a n i e j  i n a j d o ­
g o d n i e j  z a m i e s z c z a ć  z a  p o ś r e d n i c t w e m

BIURA REKLAMOWEGO f 
S t e f a n a  G r a b o w s k i e g o
1647 G a r b a r s k a  1, t e ł .  82.

Piszemy

Miaujiail
fachow o, tan io  i szybko

Wileńskie Biuro 
Komisowo-Handiowe

M ickiewicza 21, tel. 152 
1932-1

19 4 2

przygo tow uję

szybko i tanio.
Z a m k o w a  3 — 3.

m ino
sw oje złote 1 do lary  u lo ­
k u j n a  12 proc. rocznie. 
G otów ka tw o ja  je s t  z a ­
bezpieczona zlotem , s reb ­
rem  i drogiem t k am ien ia ­
mi. Lombard P la c  K a­
ted ra ln y , B isk u p ia  12. 
W ydaje  pożyczki pod za ­
staw : z ło ta , s reb ra , b ry  
lan tów , fu te r, m ebli, p ia ­
nin , sam ochodów  i w szel­
k ich  tow arów . 1973-3

m u  poMflf.
K t o  p o s z u k u j e  p o s a d y ,  
p r a c y  l u b  u b o c z n e g o  z a ­
r o b k u  —  m ie c h  z a ł ą c z y  50  
g r o s z y  w  z n a c z k a c h  p o c z ­
t o w y c h  t n a d e  ś l e  s w ó j  
a d r e s  p o d :  Bo|a i lOWSki,
Czarna Woda (Pom orze).

ZB D B IS C
najpew nie j 1 na jso lidn ie j 
zabezpieczone lokuje n a  

dobre opr< centow aule 
W ileńskie Biuro 

Komisowo - Handlowe 
M ickiew icza 21 ,  tel. 152.

Inteligentne p a n i e
DO SPRZEDAŻY

A R T Y K U Ł Ó W
c o d z i e n n e j  p o t r z e b y  w  
W i l n i e  i n a  p r o w i n c j i  
z n a j d ą  k o r z y s t n e  z a j ę c i e .  
Z g ł a s z a ć  s i ę  „ O g n i w o *  
Ś - t o  J a n w k a  9 ,  g o d z .  9-11  r.

1956-0

■ ■ ■
KURJER WILEŃSKI
Spółka z ogranicz ,  odpowiedz.

>ZNICZ<
WILNO, Ś-T O  JAŃSKA 1, TEL. 3-40

D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  d r u ­
k i ,  k s i ą ż k i  d l a  u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n i a ,  a f i s z e  i w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  r o b o t y  
w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a  

W YKONYW A 

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

wvjazdu
sprzedaje się DOM,
n a  Z w ie rzy ń ca  przy ul. Dzielnej O  ■ 
w arunkach  dow iedzieć  się ul. L w o w ­
ska  12 — 4, tel. 99. W godz. 9 — 16.

KAWIARNIA
»»

ul. Królewska 9.
W ydaje śn iadan ia , obiady 
i kolacje — zdrow e, tan io  
1 obficie. Zimne 1 gorące 
zak ąsk i. Piwo. G abinety. 
D la s to łu jący ch  się mie- 

sięczn ie  zniżka.

D R U S K I E N I K I

f i s  a  y is  p a rk u  1 za rząd u  
zdrojow ego, w czerw ca 
ceny  zniżone. In fo rm acje  
w W ilnie, ul. M ickiew icza 
N r. 24 ta , 11 u p, E stko .

20 zt. dziennie. 2 - 3  g o ­
dziny  p rzy jem nej 1 nie­
uciąż liw ej p racy  dom o­
wej zapew n ia ją  W P. po­
w yższy  zarobek . S tu  • 
now czo uczciw a propo­
z y c ja . W ystarczy ' pocz­
tów ka  z ad resen i: F irm a  
.C arhon* . G dynia. 1932

e iB U B J B W E M
Popierajcie Ligę 

Morska i Rzeczną.
^ f l U l O U I B

w 3SEH 3EE3E ■ M L —

S S. VAN DINE. 21)

Sprawa „b iskupa c c

P rzek ład  au to ryzow any
Janiny Sujkowskiej.

—  A! m iał zwyczaj spacerować po 
p a rk u  co ran o  —  m ru k n ą ł  Vance. —  
B ardzo interesujące, bardzo.

—  Tylko, że n am  nic z t&j w ia ­
domości n ie  przyjdzie —  odpar ł  
Pitts. —  Dużo ludzi m a ten  zwyczaj. 
J a k  m i powiedziano, chłopiec zacho­
w ywał się przed wyjściem zupełnie 
norm aln ie .  Był w dobrym  hum orze  
i zawołał „do w idzenia1'1 wesołym 
głosem. S tam tąd  skoczyłem na u n i­
wersytet, gdzie rozm awiałem  z kitKO- 
m a  s tuden tam i,  k tórzy  go znali
i z jednym  z profesorów. Sprigg m iał 
opinję  spokojnego  chłopca, n ie  zawie­
ra ł  p rzy jaźni i lubił samotność. Był 
p ow ażny  i ca ły  pochłonię ty  nauką . 
Robił świetne postępy  i n igdy  nie w i­
dyw ano go w tow arzystw ie  kobiet. 
J ak  tak i  człowiek mógł się zaplątać 
w  jak aś  kabałę?  Dlatego właśnie nie 
widzę w jego śmierci n ic  szczegól­
nego. Musiał to być poDrostu jakiś 
wypadek. Może go wzięto za kogo 
innego.

—  A kiedy go odnaleziono?

—  K w adrans p rzed  ósmą. Jeden  
z m ularzy, zajętych p rzy  budowie 
dom u n a  79 Street, przechodził właś­
nie przez u a rk  w drodze do kolei, 
zobaczył ciało i da ł  znać poiicji.

—  A Sprigg opuścił dom  n a  93 
Street o w pół do  ósmej. — Vance 
pa trzy ł z nam ysłem  w sufit. —  To 
znaczy, że zaledwie zdążył przyjść 
do p a rku ,  został zabity. N asuw a się 
przypuszczenie, że ktoś, kto zna ł jego 
przyzwyczajenia, już tam  n a  niego 
czekał. Spraw ność i o rjen tacja ,  co?... 
Chyba n ie  zbieg okoliczności, jak  są-  ̂
m ieędzy jego papieram i?...

Sędzia, ignoru jąc docinek, zw ró­
cił się do Pittsa.

—  Czy n ie  znaleziono absolutnie 
żadnej poszlaki?

—  Nie, p an ie  sędzio. Moi ludzie 
przeszukali g run tow nie  miejsce, ale 
bez skutku.

—  A w kieszeniach Sprigga —  
m iędzy jego papiearmi?...

—  Nic szczególnego. Zostawiłem 
wszystko w b iu rk u  —  kilka  listów,

garść najzw yczajnie jszych drob iaz­
gów... —  U rw ał nagle, jak b y  coś so- 
bi~ przypomniawszy, poczem w ydo­
był z kieszeni pogięty notes. —  To 
jeszcze było —  dodał bez zapału, 
wręczając M arkham ow i u dar tą ,  t ró j ­
k ą tn ą  k a r tk ę  pap ieru .  —  Znaleźli ten  
świstek po d  ciafem. Niema w n im  
nic szczególnego, ale schow ałem  go 
do kieszeni. Ot, niła przyzw yczaje­
nia!

O kazany sk raw ek  p ap ie ru  m iał 
może cz te ry  cale długości i wygladał 
tak  jak b y  go od d ar to  od  zw yczajne­
go, kancelaryjnego, nielin jow anego 
arkusza. Na białej pow ierzchni wi­
dn ia ła  część fo rm uły  m atem atycznej,  
nap isane j n a  maszynie, z zaznaczo­
n y m  ołówkiem znakiem  nieskończo­
ności, znakam i rów nania  i lambdą. 
K artka  ta pom im o pozornego b ra k u  
związku, odegrała  w śledztwie, spo- 
w odowanem  śm iercią  Sprigga, rolę 
zdum iew ającą i złowieszczą.

Vance rzucił ledwie okiem  n a  p a ­
pier, zato M arkham  trzy m ał go w rę­
ku  d łuższą chwilę, marszcząc czoło. 
Miał już coś powiedzieć, kiedy po ­
chwycił w zrok przyjaciela  i rzucił 
n iedbale  świstek n a  biurko.

—  Więcej p an  m e  znalazł?
—  Nie, panie  sędzio.
M arkham  wstał.
—- Bardzo p a n u  dziękuję, k ap i ta ­

nie. Nie wiem, jak  n am  pójdzie ta

sprawa, ale spróbujem y. —  W skazał 
n a  pudełko Perfectos. —  Proszę, za­
opa trz  się pan  n a  drogę.

—  Bardzo dziękuję, pan ie  sędzio.
P itts  w zią ł k ilka  cygar i scho­

w awszy je pieczołowicie do kieszeni 
kamizelki, podał n a m  wszystkim 
rękę.

Po jego wyjściu Vance zerw ał się 
skwapliwie z krzesła i pocnylił n ad  
b iurk iem .

—  Słowo daję! —  wyjął m onokl 
i n rzes tud jow ał znaki n a  u dar tym  
skraw ku . —  Ciekawe! Zaraz, gdzieś 
ja  n iedaw no widziałem tę fo rm u ł­
kę?... Aha, tensor Riemanna-Chri- 
stoffela —  natura ln ie!  D rukker  po ­
służył się n ią  w  swoje-m dziele, ale co 
z tvm  fan tem  robił Sprigg? Jego 
s tud ja  n ie  obejm ow ały  jeszcze tej 
formuły... —  Podniósł pap ie r  pod 
światło. —  Ten sam  papier, co w li­
s tach biskupa. I pew nie zauważy­
liście, że czcionki podobne.

H ea th  przysunął się skwapliwie.
—  Ten sam —  pow tórzył oszoło­

miony. —  Mamy w każdym  razie 
ogniwo, łączące obie zbrodnie.

Vance podniósł zdumione oczy.
—  Ogniwo —  tak, ale obecność 

k a rk t i  z tą  fo rm ułą  pod ciałem Sprig 
ga jest tak  samo n ieracjonalna jak  
sam o morderstwo...

M arkham  poruszył się n iespoko j­
nie. j

—  Mówisz, że D ru c k e r  użył tej 
fo rm uły  w swojej książce?

—  Tak, ale to  go nie k o m p ro m i­
tuje. T ensor jest znany  wszystkim 
uczonym  m atem atykom . Jest  to jed ­
n a  z fo rm uł geom etrji  poeuklideso- 
wej, od k ry ta  przez R iem anna w 
zw iązku z pew nem  konkre tnem  za­
gadnieniem  z dziedziny fizyki i o d ­
gryw ająca  obecnie doniosłą rolę w 
m atem atyce  względności. Rzecz w y­
soce nau k o w a w sensie oderw anym  
i nie m ogąca mieć żadnego bezpo­
średniego zw iązku z zabójstwem  
Sprigga. —  Zajął zpow /otem  krzesło. 
—  „Arnesson będzie uszczęśliwiony11. 
Może uda  m u się w yciągnąć z tego 
jak ą  zdum iew ającą  konkluzję.

—  Nie widzę żadnej racji —  za­
oponow ał M arkham  —  żeby in fo r ­
m ow ać  go o tej nowej sprawie. U w a­
żam, że im dłużej u trzym ujem y  ją 
w tajemnicy, tern lepiej.

—  Biskup na to nie pozwoli— od­
rzucił Vance.

M arkham  zaciął szczeki.
—  Na Boga! — w ybuchnął —  Co 

się z nam i dzieje? Oczekuję, że obu­
dzę się lada  chw ila  i odkryję, że m nie 
droczył zły sen.

1 —  T ak  dobrze n ie  będzie —  jęknął 
H eath  i w ykona ł silny wdech, jak 
człowiek gotu jący  się do walki. — 
I co te raz?  D okąd się s tąd  udam y? 
Muszę działać, bo inaczej zwarjuję!

Sędzia spojrzał n a  Vance’a.
—  Zdaje m i się, że ty  wiesz, cc  

robić. Radź, człowieku! P rzyznam  c i  
się, że m am  w głowie kom ple tny  
zamęt.

V ance zac iąg rą ł  się powoli dy ­
m em  papierosa. Nagle pochylił się 
n ap rzó d  i rzekł:

—  Słuchaj, M arkham ! Z teg o  
wszystkiego da się wyprow adzić  ty l­
ko jeden  wniosek. Koncepcja obu  
m orders tw  narodziła  się w m ó zg u  
jednego i tego samego -człowieka, o b a  
w y trysnę ły  z tego sam ego gro tesko­
wego impulsu. I poniew aż p ierw sze  
z n ich zostało popełnione przez czło­
wieka, obznajm ionego dok ładn ie  z e  
s tanem  rzeczy w dom u Dillardów, 
m usim y dojść do p rzekonania , że 
człowiek ten  w d o d a tk u  do tej wiedzy 
posiadał rów nie  dok ładną  znajom ość 
zwyczajów Sprigga. Znalazłszy ta ­
kiego człowieka, będziem y musie! 
spraw dzić darib, tyczące się czasu, 
miejsca, okoliczności i p raw d o p o ­
dobnego m otyw u. Między Spriggiem 
i D illardami is tnieje jak iś  w ew nętrz­
n y  związek. Jak i  —  nie wiem. Mu­
simy to zbadać i to  będzie n asze  
pierwsze posunięcie. Jak o  p u n k t  
wyjścia p ro ponu ję  dom  Dillardów.

—  Ale m ożebvśm y w pierw  po­
myśleli o lu n ch u  —  rzekł znużonym  
głosem Maitkham.

(D. c. n.)
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